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Oby nowy rok był rokiem wyzwolenia 


Na zegarze naszych dziejów, wskazówka 
odmierzająca czas kalendarzowy, przesunęła 
się z cyfry 1937 na 1938. Została zapisana 
jeszcze jedna karta w historii ludzkości, 


Rok 1937 wypełniły ważne wydarzenia, nad 
którymi warto zastanowić się. Przed dwoma 


" laty: dochodziły nas echa wojny z dalekiej 


Afryki, gdzie faszyzm włoski dia „uszczęśli- 
wienia“ Abisyńczyków, Abisynię, kraj sięga. 
jący sweją historią zamierzchłych czasów, 
pozbawił niepodległości, 


Już drugi rok Spływa krwią Hiszpania, 
walcząca 0 wolność, przeciwko rodzimemiu 
i międzynarodwemu faszyzmowi, Imperializm 
japoński, niezaspokojony w swoich dąże- 
niach zaborczych, rozpętał pożogę wojenną 
na Dalekim Wschodzie, stwarzając ognisko, 
z którego wybuchnąć może nowa wojna 
światowa. 


Faszyzm włoSki i niemiecki zawarły poro- 
Zumienie z imperializmem japońskim, by pod 
płaszczykiem walki z komunizmem, knuć spi- 
ski przeciwko demokracji, wolności i poko- 
jowi. 

Na całym świecie toczą się walki ekono- 
miczne i polityczne. Coraz częściej kapita- 
liści stosują metody faszystowskie i dążą do 
zaprowadzenia systemu totalnego  (niewol- 
niczegu). 


Rozwiały się wszelkie złudzenia, co do mo- 
cy traktatów międzynarodowych i skuteczno- 
ści formułek dyplomatycznych. Świat cały, 
który po wielkiej wojnie na terenie Ligi Na. 
rodów Znajdował wspólny język, rozdziela 
się na dwa wrogie obozy. 


Po jednej stronie Stanął krwiożerczy i Za- 
borczy faszyzm, a po drugłej stronie two- 
rzy się front demokratyczny, 


Faszyzm wydatnie finansowany przez ka- 
pitalis:ów rozszerza swoją propagandę. 
W niektórych krajach zacofanych politycznie 
i-gospodarczo, dochodzi nawet do wladzy, 
jak to ostatnio ma miejsce w Brazylii lub 
utrzymuje swoje wpływy jak naprzykład 
u nas w Polsce, na Węgrzech i w poszcze. 
gólnych krajach bałkańskich. Natomiast w 
krajach, gdzie obowiązują zasady demokra- 


tyczne, jak w Belgii Anglii, krajach skandy- 
nawskich, we Francji, Ameryce i t. d. faszyzm 
napotyka na zdecydowany Opór ze Strony 
klasy robotniczej i ugrupowań demokratycz- 
nych. 


Ostatnio nawet w Rumunii, gdzie istnieje 
słynny system wyborczy, rząd uie wygrał 
wyborów 


Faszyzm jednak nie jest pokonany ł wszy. 
scy, którzy pragna Szczerze wolności i po- 
koju muszą przeciwko faszyzmowi prowadzić 
bezkompromisową walkę, 


Nie ulega wątpliwości, że klasy posiadają- 
ce będa Zawsze bronić Swoich interesów, 
a poszczególne kasty Swoich przywilejów, 
lecz podstawą bytu i niepodległości państwa 
może być tylko chłop, robotnik i sfery pra- 
cownicze, 


Polska szlachecka opierała się na przywi. 
lejach ludzi bogatych 4 dlatego musiała 
upaść. Dziś znowu chcą rządzić niepodziel- 
nie w Polsce klasy posiadające ł grupy uprzy- 
wilejowane, 


Polityka klas posiadających, jak w owe 
czasy przed 150 laty — tak samo i dziś pro- 
wadzi Polskę do utraty niepodległego bytu, 
a masom ludowym chce odebrać wszelkie 
prawa ł wolności polityczne I uwiecznić nie- 
wolę ekonomiczną robotnika i chłopa, 


ia.. ane 


Ale my me możemy bieruie czekać na 
przyszłość, którą zgotować chcą nam sfery 
faszystowskie i burżuazyjne. Musimy wal- 
czyć o wolność polityczną i wyzwolenie spo” 
łeczne, 

Jax słusznie dowodzi tow. Żuławski, wy. 
zysk ekonomiczny całkowicie pokrywa się 
z niewolą polityczną, dlatego klasa robotni- 
cza, Oprócz żadań ekonomicznych i spoiecz- 
nych, wysuwa żądania polityczne i domaga 
Się równych praw I nowych wyborów, opar” 
tych o nową ordynację wyborczą. 

Wbrew wszelkim przeciwnościom klaSa ro- 
botnicza walczyć będzie o rzeczywistą spra- 
wiedliwość spoieczną. 

Organizacje nasze Składają się z ludzi, któ- 
rzy są Świadomi swoich żądań i celów. Nie 
pozwolą zwieść się obłudnym hasłom i nio 
pogodzą się z tym, że pokój jest marzeniem 
nieziszczalnym. 


Z okazji świąt, majacych duże tradycje 
w poszczególnych krajach, burżuazja podno” 
sł hasła pokoju i w różnych językach na- 
wiazuje do zasad głoszonych przed prawie 
dwoma tysiącami lat przez Boga-Człowicka, 
lecz gdyby sie Chrystus raz jeszcze narodził, 
to dzisiejsi Jego zwolennicy i rzekomo gorli= 
wi wyznawcy ukrzyżowaliby go ponownie 
jako Żyda. 

Feliks Socha. 


15-ta rocznica śmierci 
Gabriela Narutowicza 


W 15-ta rocznicę śmierci 1-go Prezydenta 
Polski, Gabriela Narutowicza, zamordowanego 
przez mordercę — endeka Niewiadomskiego, Pol. 
ska Partia Socjalistyczna t klasowe związki 
zawodowe zorganizowały w całym kraju masowe 
obchody. 

Na wezwanie PPS 4 Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych masy ludowe całej Polski ode 
dały hołd pamięci Prezydenta « demokraty. 

Obchody były organizowane pod hasłami" 
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1) walki z faszyzmem endeckim i faszyzmem 
wogóle, 

2) walki o demokracje i aprawiedliwość spo- 
łeczną, 

3) walki o rozwiązanie Sejmu t rozpisanie 
nowych, demokratycmych wyborów gejmo- 
wych, 

W dniu 16 grudnia 1937 roku zostal przeprve 

wadzony w całej Polsce 5-minulowy strajk 
powszechny. 
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BEZROBOCIE 


ZWIĄZKOWIEC 


Zasiłki ustawowe i pomoc doraźna 


W poprzednim numerze „Związkowca” pi- 
saliśmy o zakończeniu sezonu i sprawach do- 
tyczących robotników sezonowych. Obecnie 
ograniczymy się do podania niektórych cyfr 
i informacji o zasiłkach ustawowych i pomo- 
cy dorażnej dla bezrobotnych. 

Według urzędowych danych w grudniu 
1937 r. cyfra zarejestrowanych bezrobotnych 
wynosiła 400 tys. osób. Nie trzeba dowodzić, 
iż w tej liczbie znaczną część stanowią ro- 
botnicy sezonowi. ~ 


ZASIŁKI USTAWOWE DLA ROBOTNI- 
KÓW SEZONOWYCHH 


Robotnicy sezonowi następujących kate. 
gorii, a mianowicie: zatrudnieni przy robo- 
tach budowlanych, ziemnych, brukarskich, 
drogowych, kolejowych, wodnych (budowla- 
nych i regulacyjnych), melioracyjnych, robot- 
"nicy zatrudnieni w żegludze śródlądowej 
i przy spławie oraz w cegielniach, na pod 
stawie rozporządzenia Ministra Opieki Spo- 
łecznej z dnia 23.10.1937 r. podlegają obo- 
wiązkowi zabezpieczenia na wypadek braku 
pracy i mają prawo do zasiłków ustawowych 
po przepracowaniu 104 dni w okresie 12 mie- 
sięcy przed zgłoszeniem prawa do zasi?ków, 
jeśli wymienieni robotnicy pracowali w zakła- 
dach zatrudniających co najmniej 5-ciu ro- 
botników i składka na Fundusz Bezrobocia 
była potrącana w wysokości 4% od zarobku. 

Ponadto bezrobotni, którzy byli zatrudnieni 
na robotach samorządowych lub państwowych 
t finansowanych przez Fundusz Pracy (ro- 
boty drogowe, melioracyjne itp.) wykazać się 
muszą, iż w roku poprzedzającym 12-mie- 
sięczny okres, uprawniający do zasiłków usta- 
wowych, byli zatrudnieni przez 13 tygodni. 

Omawiane rozporządzenie weszio w życie 
z dniem l listopada 1937 r. i ZIE do 
dnia 31 marca 1938 r. 

Bezrobotni, którzy przed ieia wejścia 
w życie tego rozporządzenia zgłosili swe pra- 
wa do zasiłków, lecz zasiłków nie uzyskali, 
jeśli posiadaja wyszczególnione uprawnienia 
winni ponownie dokonać zgłoszenia. W ta- 
kich wypadkach podstawą do obliczenia cza- 
su pracy, jest data ponownego zgłoszenia się 
bezrobotnego o zasiłek. Wymieniona liczba 
104 dni podlegania obowiązkow! zabezpie- 
czenia musi się mieścić co najmniej w 26 róż- 
nych tygodniach, które przypadają w okresie 
12 miesięcy przed zgłoszeniem prawa do za- 
siłków. Za tydzień policzalny do 26 tygodn: 
uważa się laki tydzień kalendarzowy, w któ- 
rym bezrobotny BOZE PRAD co najmniej 
jeden dzien. 

Przy ponownym Szk prawa do za- 
siłków, bezrobotny nie jest obowiązany przed- 
kradać ponownie zaświadczeń z pracy, z wy. 
jątkiem tych wypadków, gdy z przedłożonych 
przy pierwszym zgłoszeniu zaświadczeń nie 
można ustalić, czy wymagana liczba 104 dni 
pracy, uprawniających do zasiłków, mieści 
sie w 26 tygodniach i t. p. 

Te krótkie informacje nie wyczerpują całej 
niasy przepisów prawnych, na podstawie któ- 
rych są przyznawane bezrobotnym zasiłki 
iw tej sprawie w Wojewódzkich Biurach i in- 
stytucjach zastępczych Funduszu Pracy win- 
ny być podane do wiadomości bezrobotnych 
bardziej szczegółowe pouczenia. © 

Związek ze swej strony wydał w tej spra- 
wie Okólnik, przy czym przypominamy, że 
te kwestie w latach ubiegłych były bardziej 
szczegółowo onrawiane w Biuletynach Związ- 
ku. Ponieważ w tym sezonie obowiązują te 


same zasady, przeto Zarządy Oddziałów po 
zapoznaniu się ze wszystkimi materia:ami 
w tych sprawach winny udzielać członkom 
wyczerpujących informacyj, a oprócz tego 
niektóre Sekretariaty Okręgowe również wy- 
dały pouczenia i Okólniki, a które tego je- 
Szcze nie uczyniły, winny to zrobić jak najprę- 
dzej, by możliwie jak największa liczba na. 
szych członków mogła nabyć uprawnienia do 
zasiłków ustawowych, 


Przypominamy również, że pracodawca ma 
obowiązek wydawania zaświadczeń robotni- 
kom natychmiast po zwolnieniu z pracy. O ile 
pracodawca odmawia wydania zaświadczenia, 
robotnik winien zgłosić się do Funduszu Pra- 
cy i żądać sporządzenia protokołu, na pod- 
stawie którego Fundusz Pracy ma prawo 
przyjąć zgłoszenie prawa do zasiłków oraz 
spowodować ukaranie pracodawców za nie- 
wypełnienie obowiązków ustawowych. 


Z pośród zarejestrowanych w Funduszu 
Pracy nie wszyscy posiadają uprawnienia 
wymagane ustawą i tylko nieznaczna część 
z pośród tych 400 tysięcy bezrobotnych otrzy. 
ma zasiłki ustawowe. Zresztą liczba bezro- 
botnych w miastach dosięga cyfry około 2 
milionów osób, a oprócz tego jest niesłycha- 
nie duża liczba bezrobotnych po wsiach. 


POMOC DORAŹNA DLA BEZROBOT- 
NYCH 


Dla bezrobotnych, którzy nie nabędą upraw- 
nień dc zasiłków ustaw .w*:ch są organiz-. 
wane na terenie całego kraju Komitety Po- 
mocy Zimowej. O zbieraniu funduszów na ten 
cel wiele się mówi i pisze. Prezydent R. FP 
na ten temat wygłosił przemówienie przez 
radio. Wylicza się, że ze zbieranych fundu 
szów należy dożywiać około miliona dzieci 
i całej masie bezrobotnych trzeba przyjść 
z pomocą. 


UCHWAŁA KOMISJI CENTRALNEJ 
W SPRAWIE AKCJI POMOCY 
-ZIMOWEJ 

Nie trzeba nikogo przekonywać, że tych 
funduszów nie wystarczy na zaspokojenie 
choćby najniezbędniejszych potrzeb bezrobot. 
nych, przeto Komisja Centralna Związków 
Zawódowych na posiedzeniu w dniu 2 grud: - 
nia 1937 r., podnosząc swoje zasadnicze żą- 
danie pełnych zasiłków dla bezrobotnych, 
opartych o budżet i ustawę, a nie wynikają-. 
cych z filantropijnej akcji zimowej — stwiet- 
dza, że dotychczasowa akcja pomocy zimo. 
wej, kierowana przez czynniki, dalekie kla- 
sie robotniczej i jej potrzebom, nie zaspokoi- 
ła w roku ubiegłym nawet drobnej części wy- 
imogów i potrzeb bezrobotnych i nie zaspokoi 
ich też w ciągu obecnej zimy. 

Mimo to, Komisja Centralna Związków Za. 
wodowych, w imię solidarności klasowej, po: 
leca, by we wszystkich miejscowościach, 
gdzie współdziałanie naszej organizacji kla. 
sowej z oficjalnym Spo?ecznym Komitetem 
Pomocy Zimowej może dać w wyniku zmniej- 
szenie cierpień i nędzy bezrobotnych — nie 
uchylać się od takiej współpracy, pod warun- 
kiem, że projektowana pomoc i jej formy nie 
naruszą interesów robotników pracujących 
i niepracujących, 

Jeszcze akcja pomocy się nie rozpoczęła, 
a już poszczególne Komitety ogłaszają normy 
odrabiania pomocy przez późniejszą pracę 
przymusową, która w ten sposób staje się 
szkodliwą konkurencją dla pracujących, a 
równocześnie wyzyskiem bezrobotnych. Pro- 
testując przeciwko temu publicznie, oświad- 
czamy, że wzywamy wszystkich robotników, 
aby deklarowali zgodę na potrącenia na akcję 
pomocy zimowej z tym, iż akcja ta jest do- 
browolną — i, jak każdy akt dobrowolny — 
może ulec zmianie w każdej chwili, w razie 
nieuwzględnienia postulatów ofiarodawców. 


Przeciw zmuszaniu do odpracowywania zasiłków 


już w ubiegłym roku klasowe związki za- 
wodowe przeciwstawiły się wszelkim dążno 
ściom do zmuszania bezrobotnych, aby od- 
pracowywali mizerne zasiłki, uzyskane z Fun. 
Guszu Pomocy Zimowej. 

Stanowisko swoje uzasadniły faktem, że 
na pomoc dla bezrobotnych Świadczą w naj. 
większej mierze ze swoich skromnych wyna. 
grodzen robotnicy i pracownicy umysłowi 
i że nie celowe jest zmuszanie wynędznia. 
łych długoletnim bezrobociem nieszczęśliwców 
do pracy za te skromne zasiłki, które uzy. 
skali. 

W poprzednim roku Ministerstwo Opieki 
Społecznej i Ogólnopolski Komitet Pomocy 


Zabomogi na dzieci 
w Finlandii 


W Finlandii uchwalono prawo, na mocy którego 
70 proc. matek pobierać będzie od państwa sapo- 
mogę na dziecko. Na mocy tego prawa państwo bę- 
dzie wypłacać 450 marek fińskich rocznie na dziec- 
ko tym rodzicom, których zarobki nie przekraczają 
8000 marek rocznie, a w okolicach droższych 10.000 
marek rocznie. Obciążenie państwa z tego tytułu do- 
chodzić będzie do 25 milionów marek fińskich. 


Zimowej, na skutek wyrażnego stanowiska 
Związków Zawodowych, wyjaśniły, że zmu- 
szanie do odpracowywania zasiłków jest nie- 
sluszne. Zakazano wszystkim terenowym Ko- 
mitetom stosowania przymusu przy odpraco- 
wywaniu zasiłków. 

Obecnie otrzymaliśmy znowu wiadomość, 
że na terenie powiatu będzińskiego miejsco.. 
we organy Funduszu Pracy domagają się od 
bezrobotnych ,„odpracowania' zasiłków, gro- 
żąc ,że w przeciwnym wypadku zostaną oni 
pozbawieni prawa do świadczeń. 

Wystąpienie tych organów Funduszu Pracy 
uważać należy za sprzeczne ze stanowiskiem 
zajętym przez Ministerstwo Opieki Społecz: 
nej w roku ubiegłym. Klasowe Związki Za. 
wodowe w żadnym wypadku nie zgodzą się 
na to, by dobrowolne świadczenia, podykto- 
wane świadomością potrzeby pomocy dla wy- 
niszczonych nędza bezrobotnych, były trakto- 
wane jako środki, mające powiększyć fundu- 
sze inwestycyjne. Stanowisku termu dała też 
wyraz Komisja Centralna Związków Zawodo- 
wych w swej uchwale powziętej na posiedze- 
niu w dn. 2 grudnia r. b. 

Odpowiednie wyjaśnienie Min. Opieki Spo... 
łecznej w tej sprawie spowoduje chyba zmia- 
nę postępowania miejscowych organów Fun- 
duszu Pracy. 


Nr. 1 


Podczas obecnej sesji Sejmu rząd wniósj 
nowy preliminarz budżetowy na rok 1938/33, 
który wyraża się po stronie dochodów i wy- 
datków cyfrą 2 miliardów 447 milionów zł. 

W nowym preliminarzu budżetowym prze» 
widuje się wzrost wydatków i dochodów 
państwa o 120 milionów złotych, co stanowi 
6%. Nadwyżka dochodów nad wydatkami 
ma wynosić 86.000 złotych. 

Przedstawione cyfry obejmują tylko pełne 
wydatki i dochody administracyjne, natomiast 
z działu przedsiębiorstw i zakładów, mono- 
poli i innych funduszy cyfry wynoszą 4 mi- 
liardy 558 milionów. 

Nie jest to jeszcze budżet pełny, ponieważ 
nie obejmuje szeregu przedsiębiorstw sko- 
mercjalizowanych i planu inwestycyjnego. Io 
dodaniu tych pozycji ogólna suma budżetu 
wynosić będzie około 514 miliarda złotych. 

FUNDUSZ PRACY 

Wydatki i dochody Funduszu Pracy wyno- 
szą 134 miliony złotych, z czego 4,5 miliona 
stanowi dotacja skarbu państwa. Najwyższą 
pozycję dochodów stanowią  1-procentowe 
opiaty od uposażeń, z których preliminuje się 
72 miliony. W wydatkach na akcję zatrudnie- 
mia, czyli na inwestycje, przeznacza się 60 
milionów na zasiłki dla bezrobotnych 32 mie 
liony, na administrację 7 milionów, a na po- 
moc dorażną 15,7 miliona złotych. Ta ostat- 
nia pozycja jest o 3 miliony niższa niż w ro- 
ku bieżącym, co jest objaśnione w prelimi- 
narzu „prowadzeniem akcji pomocy zimowej”, 
MILIARD ZŁOTYCH MAJĄ PRZEKRO- 

CZYĆ INWESTYCJE PUBLICZNE 

W 1938 R. 

Wicepremier inż. Kwiatkowski w przemó- 
wieniu wygłoszonym w Sejmie dnia 1 b. m. 
przedstawił zarys planu inwestycyjnego na 
okres 15 miesięcy, od 1 stycznia 1938 r. do 
31 manca 1939 r. 
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KOMUNIKAT 


Przypomina się wszystkim Oddziałom Związku, że 
agodnie z przepisami Regulaminu Zwiącku ($ 27) 
w pierwszym kwartale każdego roku kalendarzowe: 
go winny się odbyć WALNE ZGROMADZENIA 
CZŁONKÓW, na których dokonywa się wyboru 
nowych władz Oddziału. Stare Zarządy składają 
sprawozdania z czynności organizacyjnej, akcji za. 
robkowych i finansowe. Prawo uczestniczenia 
w Walnym Zgromadzenia mają wszyscy członkowie, 
którzy nie zalegają w opłacania składek tygodnio- 
wych. 

W związkn z powyższym Zarządy Oddziałów 
przeprowadzą w ciągu miesiąca STYCZNIA NO- 
WA REJESTRACJĘ CZŁONKÓW,  przyczem 
uwzględnić należy tylko tych członków, którzy cał- 
bowicie wywiązali się ze swych obowiązków, zgod- 
me z $ 17 REGULAMINU ZWIĄZKU. 

Jeśli więc członkowie mie chcą się narazić na 
pominięcie ich w nowej rejestracji i utratę praw 
członkowskich winni się niezwłocznie głosić do 
swego Zarządu Oddziału celem dokonania formal- 
ności, przyczem wszelkie zaległe składki muszą 
spłacić, aby na Walnym Zgromadzenia mieli pełne 
prawo głosu decydującego. Sprawa nowej rejestracji 
jest bardzo ważna dła ustalemia faktycznej ilości 
ezłonków, ptzeto nie należy zwlekać do ostatniej 
chwili, a od razu przystąpić do spelnienia niniej- 
szego zarządzenia. 

Jednocześnie zawiadamiamy, że Wydział Wyko- 
mawczy powziął uchwałę w sprawie przeprowadze- 
nia nowych wyborów do Zarządów Okręgowych 
Związku w terminie regulaminowym, to jest w pierw- 
szym kwartale b. r. Należy przygotować sprawozda- 
nia, ustalić termin konferencji i zawiadomić o tym 
Wydział Wykonawczy. 

SEKRETARIAT GENERALNY 


_ZWwiąĄZKOWIiEC 


W tym okresie rząd będzie rozporządzał 
na roboty publiczne sumą około 911 milio. 
nów. Suma ta składa się się z następujących 
pozycji: 1) z normalnego budżetu 200 milio- 
nów, 2) z funduszu pracy 60 milionów, 3) 
z własnych środków przedsiębiorsw i mono- 
poll 45 milionów, 4) z funduszów kolei Śląsk 
— Gdynia 29 milionów, 5) z kredytów kra- 
jowych i zagranicznych 100 milionów, 6) 
z autonomicznych funduszów województwa 
śląskiego 15 milionów, 7) z kredytów zare- 
zerwowanych dla samorządów 12 milionów, 
8) z nowych kredytów finansowych 450 mil. 

Na tę ostanią sumę składają się: a) kre- 
dyty długoterminowe z tzw. rynku sztywnego 
275 mil. b) niewyzyskane bilety skarbowe 
120 mil., c) umowna transza gotówkowa p^. 
życzki zagranicznej 25 mil, d) krótkotermi- 
nowe kredyty w bankach państwowych 30 
milionów, 

Upoważnienie dla Min. Skarbu opiewa na 
64 miliony złotych. 


Sir. 3. 


Min, Komunikacji otrzyma upoważnienia do 
sumy 60 mil, zł. na celu inwestycyjne kolei 
państwowych, a Min. Poczt i Telegr. do 10 
mil. zł. na inwestycje pocztowe. 


Ponieważ na rok przyszły pozostaną je- 
szcze pewne fundusze zmobilizowane w roku 
bieżącym i ponieważ także w budżetach sa- 
morządowych zawarte są pewne inwestycje, 
1ączące się z ogólnym planem państwowyin, 
więc cała suma przeznaczona na inwestycje 
w wymienionym okresie 15-miesięcznym, prze- 
kroczy nieco miliard złotych. 

Nowy preliminarz budżetowy nie jest je- 
szcze uchwalony przez Sejm, lecz żadnyci 
zmian, na które by się nie zgodził rząd, nie 
należy przewidywać. 


W następnym numerze omówimy obszer- 
niej nowy plan inwestycyjny, z wyszczegól- 
nieniem, w jakich miejscowościach mają być 
prowadzone roboty inwestycyjne. 


Uchwały Zarządu Głównego 


W dniu 12 grudnia 1937 r., odbyło się ple- 
narne posiedzenie Zarządu Głównego, na 
którym bardzo obszernie zostały Omówione 
sprawy organizacyjne i administracyjne, 
sprawa bezrobocia Oraz Został nakreślony 
plan akcji zarobkowych na 1938 r. 

Po przeprowadzeniu obszernej dyskusji 
nad sprawozdaniem z działalności Wydziału 
Wykonawczego, Zarząd Główny uznał do- 
tychczasową taktykę Związku za słuszną 
i zatwierdził przedstawione uchwały Wydzia- 
łu Wykonawczego. 

Upoważniono Wydział Wykonawczy do 
przeprowadzenia reorganizacji w Okręgach, 
ściślejszego określenia terenu działania dla 
poszczególnych Okręgów oraz usprawnienia 
aparatı organizacyjno - administracyjnego w 
Okręgach i Oddziałach. Podkreślono przy 
tym, że Sekretariaty Okręgowe i Zarządy Od- 
działów muszą zająć się energicznie organi- 
zowaniem robotników, a przede wszystkim 
robotników drzewnych, szczególnie na tych 
terenach, gdzie robotnicy dotychczas jeszcze 
są słabo zorganizowani, co niesłychanie utrud- 
nia Zarządowi Głównemu prowadzenie akcji 
zarobkowych o uregulowanie warunków pra- 
cy i płacy, dla wszystkich robotników, obję” 
tych działalnością naszego Związku, na te- 
renie całego kraju. 


REZOLUCJA 


Po wysłuchaniu referatu sprawozdawczego, 
wygłoszonego przez tow. Zielińskiego oraz 
przedstawieniu przez tow. Sochę planu dzia- 
łania na przyszłość, Zarząd Główny polecił 
Wydziałowi Wykonawczemu powołać Sekcje 
Centralne dla wszystkich przemysłów, obję” 
tych działalnością Związku, celem opracowa. 
nia planu akcji zarobkowych oraz rozpocze- 
cia energicznej działalności w kierunku 
usprawnienia działalności zawodowej na te- 
renie całego Związku, umocnienia sił organi- 
zacyjnych oraz rozszerzenia działalności 0r- 
ganizacyjnej na terenie całego kraju. 

Zarząd Główny stwierdzł, że pracodawcy 
na każdym kroku łamią umowy Zbiorowe 
i obowiązujące przepisy prawne oraz orze- 
czenia, wydawane przez Komisje Rozjemcze, 
powoływane przez czynniki rządowe, że 
Inspekcja Pracy bardzo słabo reaguje prze- 
ciwko wykroczeniom pracodawców, lekcewa. 
ży sobie, a nawet i całkowicie ignoruje naj- 
żywotniejsze postulaty robotników, co powo- 
duje ten skutek, iż na tym tle wybuchają 
ostre zatargi które niejednokrotnie są tłu- 


niione przez władze administracyjne, zaś 
aktywni członkowie Związku są stale prze- 
śladowani, 

Postępowanie takie rozzuchwala praco- 
dawców do tego stopnia, że wbrew wszelkim 
ustawom, wydawanym przez rząd, praco- 
dawcy stawiają zacięty opór przeciwko ure- 
gulowaniu warunków pracy i płacy przy 
pomocy umów zbiorowych, oraz uchylają się 
od załatwiania zatargów na drodze polu- 
bownej. 

Zarząd Główny wzywa robotników do wy- 
trwania przy Swoich postulatach i jedno- 
cześnie występuje do czynników rządowych, 
a w pierwszym rzędzie do Ministerstwa Opie- 
ki Społecznej i Inspekcji Pracy, by wkroczy- 
ły w stosunki panujące w przemyśle budo- 
wlanym, drzewnym, ceramicznym i pokrew* 
nych zawodach, skłoniły przedsiębiorców, 
a w pierwszym rzędzie Naczelną Dyrekcję 
Lasów Państwowych do uregulowania wa- 
runków robotniczych przy pomocy umów 
zbiorowych, surowo karały pracodawców za 
wszelkie wykroczenia przeciw obowiązują- 
cym przepisom prawnym, gdyż w przeciw- 
nym razie Zarząd Główny będzie zmuszony 
wezwać wszystkich robotników, objętych 
działalnością naszego Związku na terenie ca- 
łego kraju do Solidarnego wystąpienia prze- 
ciwko łamaniu ustawodawstwa socjalnego 
oraz o Ogólne uregulowanie warunków pra- 
cy i płacy. 

Zarząd Główny solidaryzując Się z uchwa- 
łami Wydziały Wykonawczego Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych oraz uchwa- 
łami Naczelnej Rady Polskiej Partii Socjali- 
stycznej, wyraża gotowość wystąpienia na 
wezwanie do walki o prawa polityczne i eko- 
nomiczne dla świata pracy. 

Ponadto Zarząd Główny jednomyślnie za- 
twierdził wszystkie wnioski Centralnej Sekcji 
Drzewnej i upoważnił Prezydium do konty- 
nuowania rozpoczętej działalności. 

W tej sprawie obszernie pisaliśmy w po- 
przednim Numerze „„Związkowca” zaś po po- 
siedzeniu Zarządu Głównego zostały jeszcze 
wydane okólniki do Okręgów i Oddziałów 
w sprawie odbycia konferencyj Okręgowych 
i powołania Sekcji przy Okręgach dla robot- 
ników drzewnych, przeto wzywamy wszyst- 
kich aktywnych członków do prowadzenia 
propagandy na rzecz Związku i przygotowa- 
nia robotników drzewnych i pokrewnych ZA- 
wodów do akcji o uregulowanie warunków 


pracy i placy, 


Str. 4 


W niniejszym numerze podajemy resztę 
$chwał kongresu Związków Zawodowych: 


WSPÓŁDZIAŁANIE Z RUCHEM 
PRACOWNICZYM. 


VLty Kongres Związków Zawodowych — 
kwierdza ciagłe pogarszanie się sytuacji pracow- 
tików umysłowych zarówno publicznych jak i pry. 
watnych wskutek obniżek, emerytur, podatku spe- 
vjalnego, drożyzny, pogorszenia ustaw pracownie 
sych, dotkliwezo bezrobocia oraz ciągłego ne- 
współmiernego i krzywdzacego obarczania świa- 
ta Pracy nowymi obciążeniami. Wieloletnie do- 
świadczenie pracowników umysłowych i obe:na 
eytuacja, stanowią dowód nierozerwalności losów 
całego Świata Pracy. 

VI-ty Kongres Związków Zawodowych wita 
z radością coraz częstsze objawy zbliżania się 
wzajemnego i braterstwa pracowników umysło- 
wych i robotn:ków,: które znalazły wyrmz w SZ% 
zer solidarnych gkcyj przeciwko atakom kapi- 


_ VI-ty Kongres Związków Zawodowych stwier. 
dza, że tylko na drodze solidarnej i zdecydowa- 
nej akcji mas robotniczych i pracowniczych 
w śŚcisłym przymierzu z rzeszami chłopsk'mi — 
Świat Pracy zdoła wywalczyć warunki, umożli. 
wiające istotna poprawę bytu mas pracowniczych, 
znies'enie klęski bezrobocia i wolności demokra- 


tyczne. 

Kongres przesyła braterskie pozdrowienia Pra. 
cowniczym Związkom, życząc im podwojenia sze- 
regów oraz dalszych sukcesów w walce. 


O PODNIESIENIE PŁ/AC NA ROBOTACH 
PUBLICZNYCH. 


VI-ty Kongres Związków Zawodowych peleca 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych pod. 
jęcie i poparcie wysiłków, czynionych przez Centr. 
Zw. Rob. Przem. Budowl. Drzewn., Ceram. i Po- 
krewnych Zawodów w sprawe unormowania wa- 
runków płacy i pracy na robotach publicznych 
oraz dążeń w kierunku zwiększenia odnośnych 
kredytów budowlanych w latach następnych. 


W SPRAWIE ZWIĄZKÓW 
SEPARATYSTYCZNYCH. 


VLty Kongres Związków Zawodowych stwier: 
dza, że wszelkie Związki Zawodowe separatysty. 
ome o charakterze partyjnym,  narodowoście- 
wym czy lokalnim, są szkodliwe. 

Wobec tego, VI.ty Kongres Związków Zawo- 
dowych wzywa Komisję Centralną Związków 7a. 
wodowych do bezwzględnego przeciwdziałania 
tworzeniu i popieraniu tego rodzaju organ.zacji. 


Renty robotnicze 


W listopadzie 1937 r. npłynął 200-tygodniowy okree 
wyczekiwania, wymagany przez ustawę o ubezpiecze: 
niu społecznym do nabycia przez robotników świad. 
czeń emerytalnych. Prawo do renty imwalidzkiej 
i świadczenia emerytalnego robotników nabyli już 
«ci ubezpieczeni robotnicy, którzy ukończyli 65 lat 
życia, lub teracili punad 3%; zdolności do pracy z po- 
wodn chorcby, ułomności lub upadku sił, a którzy 
od ] stycznia 1034 c. byli nieprzerwanie 2z.trudnie- 
ni i ubezpieczeni 

Roszczenia o Bwiadczenia emerytalne przyjmują 
wszystkie ubezpieczalnie społeczne. Akty roszczeń 
© świadczenia przesyłają ubezpieczalnie społeczne 
po przeprowadzenia czynności przygotowawczych do 
centrali zakładu ubezpieczen społecznych w Warsza. 
wie lub właściwego terytorialnie oddziału (Kraków, 
Lwów, Poznań i Łódź). 

Zakład nhezpieczeń społecznych rozpoczął już 
przyznawanie rent robotniczych. 


ZWIĄZKOWIEC 


W SPRAWIE CHAŁUPNIKÓW. 


Stwierdzając, że chałupnicy t. j. wszyscy pra. 
cujący u siebie w domu bądź w innym lokalu 
pracy z obcych surowców dla jednego lub więcej 
przedsiębiorców, dla nakładcy, pośrednika, maj- 
stra lub kupca. choćby zatrudniali członków ro- 
dziny, lub obce siły pomocnicze — spełniają pod 
względem społecznym funkcje najemników, ewen- 
tualnie brygadierów i tym samym stanowią część 
klasy robotniczej; 


że niesłychany wyzysk chałupników ze strony 
pracodawców, utrudnia walkę robotników o lep. 
sze warunki pracy i płacy. 


VI.ty Kongres Związków Zawodowych poesta- 
nawia awrócić specjalną uwage Związków Za- 
wodowych na konieczność organizowania cha- 
łupniłków we wspólnych centralnych organiza- 
cjach zawodowych. 


ORGANIZACJA MŁODZIEŻY I KOBIET. 


VI-ty Kongres Związków Zawodowych w Pol- 
sce, przypominając sobie dotychczasowe uchwały 
w sprawie młodz'eży robotn'czej i kobiet — po- 
twierdza jeszcze raz. że skupienie w szeregach 
Związków Zawodowych młodzieży robotniczej 
oraz kobiet — jest n'eodzownvm warunk'em roz- 
kwitu sił klasy robotniczej i jej zwycięstwa. 


Zwłaszcza dziś, kiedy cała reakeja i obóz ka- 
pitalistyczny czynia wytężone wysiłki, by zdobvć 
wpływ na kobiety i młodz'eż, skupienie ich i zor- 
ganizowanie pod sztandarami ideologii socjali- 
stycznej jest koniecznością. 


Celem umożliwienia młodzieży robotniczej or- 
panzowania się w szeregach związkowych — 
Kongres zaleca KCZZ i stowarzyszonym zwiaz- 
kom poczvnienie zmacznych dla nich ulg w opla. 
tach składkowych tak, jak to już niektóre związ. 
ki uskuteczniły. 


Kongres zrwaca uwagę KCZZ. i stowarzyszo- 
nym związkom na konieczność popierania rohot- 
niczego sportu, ruchu czerwonego harcerstwa, 
RTPD. i TUR-a i analogicznych organizacji orat 
nich oraz otoczenia opieką każdej pracy. poświę- 
conej wychowanu młodzieży w duchu walki xla- 
sowej, międzynarodowej solidarności robotniczej, 
walki o wolność — przeciw faszyzmowi. 


Celem przeprowadzenia tych żądań VI-ty Kon. 
gres Związków Zawodowych poleca Komisj: Cen- 
tralnej Zwiazków Zawodowych powołania do żŻy- 
cia Wvdziału dla Snraw Młodzieży  Robotn'czej 
oraz Wydyiału dla Spraw Kobiet, wyposażonych 
w odpow'ednie uprawnienia w kierunku jaknaj- 
bamdziej skutecznej ich działalności. 


KCZZ. i stowarzyszonym 


Kongres wskazuje 
Zarówno 


związkom na niezhędncść wysuwania 


Nr. 1 


Uchwały VI Kongresu Związków Zawodowych 


w ogólnej akcji propagandowej, jak i przy każ. 
dej konkretnej walce ekonom:cznej postulatów 
młodego pokolenia klasy robotniczej i kobiet, 


W SPRAWIE SZKOLNICTWA. 


W obliczu trwającej od szeregu lat i nadal po- 
głębiającej się katastrofy szkolnictwa, pogrąża. 
jącej proletariat ; szerokie masy ludowe Polski 
w odmętach analfabetyzmu i ciemnoty — VI-ty 
Kongres Związków Zawodowych podnosi głos 
protestu przeciw faszystowskiej polityec oświa- 
towej i klerykalizacji szkolnictwa. 

Stwierdzając, że walka o postulaty oświatowe 
proletariatu stanowi część składową walki o wy- 
zwolenie społeczne i wolność polityczną, Kongres 
domaga się: 

1) zapewnienia wszystkim dzieciom bezpłatnej 
nauki w wysoko zorganizowanych szkołach pow- 
szechnych: 

2) przedłużenia czasu trwan!a obowiązku szkoł- 
nego do 15 roku życia; 

3) pełnego zaspokojenia potrzeb szkolnictwa 
w dziedzinie etatów nauczycielskich i budowy 
gmachów szkolnych z funduszów publicznych; 

4) rozbudowy szerokiej sieci szkół dokształca. 
jących dla młodzieży pracującej; 

5) udostępnienia niezamożnej młodzieży nauki 
na poziomie średnim i wyższym przez reformr 
szkolnictwa w duchu prawdziwej demokratycznej 
jednolitości ustroju szkolnego przez  zniesien:e 
opłat za naukę w szkołach Średnich i wyższych 
oraz ufundowania stypendiów; 

6) bezpłatnego dostarczania nezamożnej mło- 
czieży podręczników i innych pomocy szkolnych 
oraz dożywianie młodzieży szkolnej. > 

Kongres protestuje przeciw ogran'czeniu nau. 
ki w szkołach ludowych, przeciw polityce szowie 
nizmu, nacjonalizmu i antysem'tyzmu w dziedzi. 
nie oświatowej ı domaga sic rozszerzenia i umo. 
żliw'enia nauki óla wszystkich, którzy pod!egają 
obowązkowi szkolnemu, pełnego równouprawnie- 
nia mniejszości narodowych w dziedzinie szkolni. 
ctwa przez zapewn'enie im szkół państwowych 
w języku macierzystym każdej narodowości. Kon- 
gres potępia próby wprowadzenia ghetta „ław- 
kowego“ w szkolnictwie i zastosowania zasady 
numerus clauens w stosunku do Żydów w szko- 
łach średnich i wyższych. 

Stwierdzając, że podwaliną prawdz'wego demo. 
kratycznego szkolnictwa jest wysoko kwalifiko= 
wany, należycie uposażony i nieobarczony nad. 
m'erną pracą nauczyciel, un'ezależniony od czyn- 
n'ków administracvjnych oraz obdarzony pełnią 
praw obywatelskich i służbowych, Kongres 
w imieniu całego zorganizowanego  proletamatu 
Polski zasyła wyrazy sympatii ; zapewnienia £0- 
ldarności masom  neuczuc'ielskim, walczącym 
z nawałą reakcji i klerykalizmu, w obror'e demo. 
kratycznej szkoły. 


Mieczynarodowa Konferencja Malarzy 


We wrześniu 1937 r. odbyła się Międzynaro- 
dowa Konferencja Malarzy, na którą przyby* 
ło 9 delegatów z 5-ciu krajów. W Konferen- 
cji brał udział przedstawiciel Międzynaro- 
dówki Zawodowej tow. Stolz oraz tow. Ach- 
tenberg, sekretarz Międzynarodówki Budo- 
wlanej i Drzewnej. 


Ze sprawozdania za lata 1933 — 1937 wy- 
nika, że Międzynarodówka Malarzy przecho- 
dzi okres wielkich trudności. Międzynaro. 
dówka ta, będąca w swej istocie organizacją 
nieliczną, została poważnie zachwiana przez 
stratę organizacji niemieckiej i austriackiej. 


Związek malarzy angielskich wystąpił z tej 
Międzynarodówki i przystąpił do Międzyna- 
rodówki Rob. Budowlanych i Drzewnych. Po- 
nadto w całym szeregu krajów malarze od- 
dawna należą do Związków Robotników Bu- 
dowlanych, wchodzących w skład Międzyna. 
rodówki Robotników Budowlanych i Drzew- 
nych. Wszystko te wywołało taki efekt, że 
liczba członków Międzynarodówki Malarzy 
spadła z 70.295 pod koniec 1933 r. do 43.820 
członków w końcu 1936 r. 

Delegaci omawiali obszernie warunki pra- 


cy i płacy, czas pracy, sprawę wyszkolenia 
zawodowego malarzy j inne kwestie. W wy- 
niku dyskusji nad tymi sprawami postano- 
wiono wystąpić o zakazanie używania związ- 
ków rtęci przy farbach, oraz o odpowiednie 
środki ochrony przeciwko farbom i lakom, 
zawierającym benzol i benzynę, celem zabez- 
pieczenia życia i zdrowia robotników. 


jednym z najważniejszych punktów obrad 
była sprawa połączenia Międzynarodówki 
Malarzy z Międzynarodówka Robotników 
Budowlanych i Drzewnych. Już w czasie spra- 
wozdania sekretarz Dooijes omawiał obszer- 
nie tę kwestię, stwierdzając, że Międzynaro- 
dówka Malarzy jest wprawdzie- nieliczna, 
jednak jest ona jedną z najstarszych organi- 
zacji zawodowych i jego zdaniem z tych 
wzgłędów należałoby ją utrzymać. 


Po ożywionych debatach postanowiono 
jednomyślnie odwołać się do Międzynarodo= 
wej Federacji Zw. Zaw. o rozstrzygnięcie 
sprawy połączenia malarzy z Międzynaro- 
dówką Robotników Budowlanych i Drzew- 
nych. | 
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Do malarzy i lakierniRów 


Chciałbym, aby te uwagi moje robotnicy 
malarze i lakiernicy wzięli sobie do serca 
i wyzbyli się apatii, jaka cechuje ogólnie 
robotników tego zawodu prawie w całej 
Polsce, jeśli chodzi o sprawę poprawy 
warunków pracy i płacy. Poza nielicznymi 
wyjątkami większość robotników malarskich 
i lakierniczych nie zdaje sobie sprawy z tego 
czynnika, jakim jest organizacja zawodowa, 
ragulująca w danym zawodzie warunki pra- 
cy i płacy. Fakt ten uderza każdego Świado- 
mego robotnika, tym bardziej, że zawód ma. 
larskl wymaga dużej inteligencji od robotni- 
ka, a więc malarze winni bardziej, niż inni, 
rozumieć znaczenie organizacji. 

Tymczasem malarze i lakiernicy są nie- 
zorganizowani i traktowani są jak biali mu. 
rzym. Pracują od świtu do zmroku za 4 zł. 
dzieanie. Przez różnych majsterków wyko- 
rzystywani są w niemożliwy sposób. Przy- 
czymia się do tego również zła koniunktura 
gospodarcza. Przy nowo budowanych do 

"mach właścicielom czy przedsiębiorcom ta 
pomałowanie z reguły brakuje pieniędzy, cc 
znowu odbija się na zarobkach robotniczych. 
Z drugiej strony brak jest robotników z wy- 
kształceniem fachowym przez io, że majstro. 
wie czy firmy malarskie nie zważają na fa- 
chowość robotnika, bo oni dbaja o to, aby 
jak największe zyski czerpać. Gdy znajdzie 
się robotnik, który umie cenić swą pracę i u 
pomina się o godziwą zapłatę, to zaraz de- 
klamują o tym, że nie ma dzisiaj dobrych 
robotników, że praca malarza nie warta tyle 
ma godzinę i t. d. 

Dła usuniecia tych niedociągnięć trzeba, by 
robotnicy malarscy i lakiernicy wzięli się na- 
prawdę do pracy organizacyjnej i zrozumieli 
potrzebę stworzenia na każdym odcinku sil. 
nej organizacji zawodowej. Że do tej poty 
me ma tego zrozumienia u robotników ına- 
iarskich i lakierniczych, ilustruje to najlepiej 
tem fakt, że na 400 oddziałów naszego Związ- 
ku, mamy zaledwie 10 większych oddziałów 
malarskich i lakierniczych: w Warszawie, 
Krakowie, Poznaniu, Lwowie, Bielsku, Tar- 
nowie oraz sekcje w Zakopanem, Krynicy, 
Dębicy, Bochni i Toruniu i może jeszcze 
gdzieś tam znajduje się trochę zorganizowa- 
nych robotników. 

jednak są to oddziały nawet i w du- 
żych miastach nie bardzo silne w stosunku 


do ogólnej liczby robotników malarskich i la- 
kierniczych w całej Polsce. 


Jest to winą przede wszystkim samych 
robotników malarskich, którzy mają się za 
wielkich mędrców i uważają, że im nie jest 
potrzebna organizacja, zwłaszcza w sezonie, 
kiedy się złapie do pędzla na parę tygodni, 
a w zimie potem chodzi pokorny od majstra 
do majstra za robotą, głodny i zmarznięty, 
i wtedy przyznaje rację towarzyszom zorga- 
nizowanym, że trzeba się zabrać do pracy 
organizacyjnej celem poprawienia swoich 
warunków pracy i płacy. 

Przytoczę jeszcze jeden dowód na to, że 
robotnicy, którzy są zorganizowani, lepiej 
umieją bronić swoich warunków pracy. Twier. 
dzenie to popieram następującym uzasadnie- 
niem: lakierników procentowo jest więcej zar- 
ganizowanych i są o wiele lepiej opłacani od 
malarzy klejowych, a dawniej stosunek by: 
odwrotny. 

Na tym polu przydałaby się wspólna praca 
organizacji zawodowych i istniejących Spół- 
dzielni Pracy malarzy i lakierników, które 
w pierwszym rzędzie powinny przyjmować do 
pracy i na członków robotników zorganizo- 
wanych. Przydałoby się również urządzenie 
wspólnych kursów zawodowych celem pod. 


Sprawy 


Oddział malarzy w Warszawie ma za sobą 
20-letnigą przeszłość w zawodowym ruchu 
klasowym. 


Oddział malarzy zawsze odznaczał się siła 
organizacyjną, dyscypliną i czynnym udzia- 
łem we wszystkich akcjach robotników tego 
przemyshu. 


Sezon u malarzy trwa od 3 do 4 miesięcy. 
Z tego, co się w ciągu tych kilku miesięcy za- 
robi, trzeba „wyżywić siebie i całą rodzinę 
przez okrągły rok. 


Zarobki malarzy w Warszawie wynoszą od 
2 do 8 zł. dziennie, a nieliczny odsetek zara: 
bia do 10 zł, dziennie. Biorąc pod uwagę, że 
bezrobocie wynosi 8 mies. w ciągu roku, 
dzienny budżet robotnika malarskiego wyno- 
si od 50 gr. do 2.50 zł. na rodzinę. 


Kilka słów z historii organizacji 
malarzy i lakierników na terenie Krakowa 


Zaajdujemy w archiwach naszej organizacji resztki 
księżek, protokółów ze zgromadzeń i posiedzeń za. 
„rządów = 1896 roku, ocalonych z różnych przepro- 
wadzek i perypetyj, jakie przechodziła ówczesna ot- 
genłzacja. Pod datą z dnia 5 lipca 1896 r. treści pre- 
tekśbu wynika. że organizacja malarzy istniała dale- 
ke wsześniej, jednak dokładniejszych danych Ée- 
słych ee do początku założenia organizacji na tere- 
nie Krakowa nie posiadamy. Na podstawie dokumen- 
tów, snajdujących się w organizacji, obchodzono 
4Qlcth jubileusz w rokn 1935 r. 

Początkowo organizację znano pod nazwą „Stowa- 
rwyczcgie Pomocników'*, które znajdowało się pod 
wpływami Cechu majstrów, lecz prędko wyzwalają 
sżę robotnicy z pod tego wpływu, bo już w 1896 ro- 
ka organizacja należy do Związku Malarzy, Pokost- 
alków, Lakierników i Pokr. Zawodów w Austrii 
(Centrala w Wiedniu) o nastawieniu klasowym. 

Od tej pory raczyna się walka o 10-cio godzinny 
dzień pracy, o podwyżkę zarobków, o biuro pośred- 
skóra pracy przy organizacji, Rezultatem tego była 


wywalczona t. zw. ugoda w 1907 r. na okrea 3-letni, 
jednak ta ugoda była niewygodna dla majstrów, któ- 
rzy zaczęli ją łamać, no i w rezultacie w roku 1910 
organizacja odpowiedziała 6-tygodniowym strajkiem, 
który został zwycięsko zakończony. Strajk to był tak 
ostry, że po dziś dzień w sferach robotników malar- 
sko - lakierniczych pozostał w pamięci. Strajk ugrun- 
tował poprzednie zdobycze. 

Następuje okres wojenny: Organizacja traci szereg 
członków, jednak praca organizacyjna idzie na- 
przód, w roku 1919 organizacja przystępuje do 
Związku Robotników Budowlanych w Polsce. Nale- 
ży zaznaczyć, że obok organizacyj malarz! - robot- 
ników polskich grupa I, istnieje organizacja robotni- 
ków żydowskich grupa II o takiej samej chlubnej 
historii, jak i robotników polskich, gdyż działal- 
ność tych organizacyj jest solidarna. Obie grupy 
prowadzą wszystkie akcje wspńnie! 

Dalsze dzieje de dnia dzisiejszego znane sa ogó- 
łowi malarzy i lakierników. 


niesienia wiedzy fachowej u robotników, bo 
tego nie zrobią za nas majsterkowie. 
Dlatego apeluję do malarzy i lakierników, 
aby zakasali rękawy i obudzili się z martwoty 
' apatii i zechcieli pomyśleć o swoim i rodzi. 
ny losie, aby nie być biernym narzędziem 
w ręku wyzyskiwaczy. 


Niechże te parę słów na jamach „Związ. 
kowca' obudzi robotników malarskich i te. 
kierniczych z letargu, niech szczerze się we. 
zmą do pracy nad zbudowaniem potężnych 
organizacji, aby wypełnić lukę, jaka powsta- 
je przez małą aktywność robotników malar- 
skich i lakierniczych. 

Z nowym sezonem -1938 r. nie powinien 
istnieć więcej taki stan rzeczy, aby większa 
część robotników tego zawodu stala poza 
nawiasem i szeregami naszego Związku. 

Rzucamy hasło: wszyscy malarze i lakier. 
nicy pod Czerwone Sztandary, w szercz: 
Centr. Zw, Rob. Przem. B. D. C. i Pokr. Za- 
wodów, do walki o lepsze jutro, o nowy u. 
strój sprawiedliwości, pracy i chleba. 

Pamiętajmy o tym, oo powiedział Marks, 
że wyzwolenie klasy robotniczej musi być 
dziełem samych robotników. 


Mułarz Jan. 


malarzy 


Stawki obecne są bardzo niskie, bo przed 
kilku laty wynosiły od 6-miu do 18-tu zł. 
dziennie, a trzeba przytym inieć na uwadze, 
że cena chlcba od tego czasu wzrosła prawie 
o 50%. 

W przeciągu ostatnich 2-ch lat malarze 
wraz ze wszystkimi robotnikami przemysłu 
budowlanego wywalczyli sobie pewne polc- 
pszenie warunków pracy i ustalili pewną nor- 
mę płac: I kat. zł. 10.40, II kat. zł. 8.30, HI kat. 
zł. 6.80, IV kat. zł. 4. Jednak w porównaniu 
z obccna drożyzną płace te są wciąż jeszcze 
o wiele, wiele za niskie. 

Robotnicy w walce osiągnęli przeciętnie 
20% podwyżki w porównaniu ze stawkami, 
z przed dwu laty, pozatym przesunięcie wit- 
lu robotników do wyższych kategorii oraz 
osiągnięcie płatnej angielskiej soboty. 

Zdobycze te malarze osiągnęli dzięki jedno- 
litemu związkowi klasowemu. Malarze nie są 
więcej rozdrobnieni. Skupili się w jednym 
Związku pod kierownictwem Zarządu i wy- 
próbowanych, uzdolnionych związkowych 
działaczy. 

Zarząd przy aktywnym udziale członków 
przeprowadził w tym roku wielką kampanię 
werbunkową, w rczultacie której zwiększono 
przeszło dwukrotnie ilość członków. 

Obecnie Związek liczy przeszło 600 człon- 
ków, którzy całą duszą są oddani Związkowi. 

Zarząd stara się przezwyciężyć wielkie tru- 
dności, jak dostarczenie pracy dla członków 
oraz załatwianie i likwidowanie wszelkich 
zatargów z majstrami i t. d. 

Dużo czasu musi Zarząd poświęcić przy 
przeprowadzaniu interwencji u pracodawców 
w sprawic zatrudnienia członków Związku. 
Dzieje się to dla tego, że pracodawcy usiłują 
sabotować Związek, próbując zatrudniać prze 
de wszystkim robotników niezrzeszonych, Nie 
stety istnieje jeszcze duża ilość robotnikó v 
malarzy, nie objętych organizacja klasową 
(około 1.500 osób). z 

Oddział zwraca się do wszystkich malarzy 
w Warszawie i w całej Polsce, by masowo 
wstępowali do Związku, gdyż tylko na tej 
drodze można osiągnąć zwycięstwo. 
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C(eramicy żyją w iarzmie i wyzysku 


Warunki pracy i płacy w przemyśle cera. 
micznym są gorsze, aniżeli w jakimkolwiek 
innym dziale przemysłu. Robotnik zatrudnio- 
ny w cegielniach, przygnieciony ciężarem szą- 
Tego życia, nie korzysta z całego szeregu 
istniejących ustaw, wprawdzie skromnych, 
ale jeszcze istniejących. 

Właściciele cegielni w różny sposób po- 
trafią wpłynąć na zatrudnionych, że ci nie 
dopominają się swoich najbardziej słusznych 
praw. Zatrudnieni w cegielniach zapominają 
o tym, że właściciel jest kupcem i jeżeli za- 
mienia z robotnikami kilka miłych słów, to nie 
dlatego, że jest przyjaźnie usposobiony do fo- 
totników, ale dlatego, że na tym zarobi. 

Robotnik, kierowany fałszywymi pobudkami 
rozumuje: skoro fabrykant ze mną rozmawia, 
a nawet częstuje mnie papierosem, to nie po. 
winienem dopominać się o te 50 gr. lub 1 zł. 

Strycharz nie nadążył i nie dotrzymał kro. 
ku innym robotnikom. Inni prześcignęli go, 
o dużo lat w przód. Ustawowy 8.godzinny 
dzień pracy prawie że nie istnieje w tym za- 
wodzie. Praca trwa od Świtu do zmroku, a 
w chłodne poranki wiosenne, wstaje razem 
żo słońcem i sprawia bosymi. nogami glinę. 
Wieczorem obsuszoną cegłę znosi pod szo. 
pę, gdyż w nocy burza może zniszczyć nie. 
jednokrotnie kilkudniową pracę. 

Prasa jest straszliwą męczarnią. Przemę 
czane i naderwane mięśnie domagają się od. 
poczynku. Trzeba robić na akord, a jeżeli ei 
brak sił, umieraj braciel 

By móc zarobić na życie, strycharz anga- 
żuje do pracy żonę, dzieci i bliskich krewnych. 
Właściciel korzysta z okazji, ubezpiecza jed- 
na osobę, zaangażowaną przez niego samego, 
składki robotnikowi potrąca od całej sumy 
i wtedy powiada, żę u niego robotnik zara 
bia 54 zł. tygodniowo, ale żę na tę sumę 
pracowało najniniej 3 osoby, o tym nie mówi. 

W chłodne poranki wiosny i jesieni stry. 
charz mabawia się chorób w postaci: reuma- 
iyzmu, astmy i gruźlicy — sprawiając gołymi 
nogami każdego poranku około 5 m. kwadri. 
gliny. Strycharz w stosunkowo niedług'm 
czasię staje się zniszczonym i niezdolnym do 
pracy. Jesienią, długo, długo po zakończeniu 
sęzomi trzeba chodzić, zanim od właściciela 
odbierze się zaległy zarobek. 

W mgliste dni jesieni, pcha naładowaną 
taczkę gliny człowiek zgarbiony pod jej cię- 
żarem, tak samo jak to było przed stu laty. 
Chore i nadwerężone nogi wyginają się jak 
pałąki, stoczone gruźlicą płuca zapiera wil- 
gotne powietrze, a złożone na krzyż szelki 
wżerają się głęboko w ciało. 

Warunki mieszkaniowe to kpiny z robot- 
uików. Mieszkania tak zw. „służbowe to ru. 
dery, które powinny być przeznaczone na 
spalenie, gdyż w nich jest siedlisko robactwa 
i chorób. Okno wykrzywione ze starości, a 
sypiące się próchno dopełnia tego obrazu. 
Szyby najczęściej przez większą część roku 
zastępuje dykta, Przez dziurawy dach w cza. 
s'e deszczu leje się tak samo jak na dworzę. 

Higiena pracy, bepieczeństwo pracy? A co 
to właściciela obchodzi i kio tam by sobie 
takimi drobiazgami zabijał głowę. 

Za stan wyżej opisany, są odpowiedzialni 
w pierwszym rzędzie ci ludzie, którzy, stojąc 
na czele „lokalek“ nie scentralizowanych, do 
puścili do tragedii. Kładziono nacisk nie na 
poprawę warunków płacy i pracy, ale na 
efekt polityczny — tymczasowy. 

Zawierane. umowy w czasie „lokałek“ były 
podlewane mocnym sosem  zachwalającyri. 
nawet wtedy, kiedy właściwie nic nie dawały. 
<dawało się tym towarzyszom, że oni mają 
wyłączność na reprezentowanie strycharzy. 
Przejęcie się tą rolą zrobiło takie postępy, 
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że z czasem stało się chorobą chroniczną. 

Na opłacanie składek członkowskich nigdy 
nie kładziono nacisku, bo związek miał zu- 
pełnie inne podłoże. Dziś to jeszcze pokutuje 
wśród ceramików i to jest główną przyczyną 
trudności organizacyjnych samych ceramików 
i wszelkiego rodzaju pomocy. 

Centralny Związek robotników przemysłu 
budowlanego, drzewnego, ceramicznego I po- 
krewnych zawodów w Polsce, zrobił bardzo 
wiele, a przede wszystkim w kierunku prze. 
łamania apatii wśród ceramików. Robotnicy 
muszą dzisiaj zrozumieć, że Związek nasz 
jest organizacją, opartą na wpływach z opłat 
członkowskich i od wpływów ze składek jest 
uzależniona nasza sprężystość oraz nasz za- 
sięg w terenie, 

Zbytecznym jest dowodzić, że robotnicy 
nawet wtedy, kiedy są najbardziej uświado. 
mieni, ale są nłezorganizowani, to i tak nie 
stanowią żadnej siły i nikt się z nimi nie bę- 
dzie liczył, 

Cały obraz położenia strycharzy przedsta- 
wia się tak: Strycharz pracuje najciężej z po- 
E SEZ | a" FTOWAEEEE "SALI Zo [3 14 


Nr. t 


śród wszystkich robotników, nie korzysta 
z żadnych udoskonaleń technicznych, pracuje 
od świtu do zmroku, zarabia stosunkowo 
mao (w zależności od przepracowanych go- 
dzin), warunki mieszkaniowe ma niżej krytyki, 
higiena pracy i bezpieczeństwo prawie że Œa 
niego nie istnieją, pracują młodociani i ko. 
biety w ciąży, pan właściciel krzyczy a mie 
rzadko bierze się do bicia — tak samo jak 
sio lat temu. 

Zorganizowani robotnicy wołają o 40-go- 
dzinny tydzień pracy i podwyżkę płac, a tu na 
tym odcinku jest tak źle. 

Strycharze! jeżeli pragniecie poprawić swój 
byt, pracować ustawowy okres godzin w ty- 
godniu, korzystać z ludzkich płac, z umów 
zbiorowych, które są podstawą całego dzisiej. 
szego życia zorganizowanych robotników, to 
wasze miejsce w szeregach klasowego ruchu. 

W 1938 r. chcemy zawrzeć taką umowę 
zbiorową, która by obecny stan zlikwidowa. 
ła. Stara umowa musi być wymówiona, a. 
walka © nową musi być przeprowadzona pla. 
nowo I solidarnie. FE 
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Właściciele cegielni zalegają z wypłatami robotnikom, 
nie płacą Dodatków i składek ubazpieczeniowych 


Ponieważ instytucje społeczne, jak Ubez- 
pieczalnia Społeczna, Fundusz Pracy a na- 
wet urzędy skarbowe, są zbyt pobłażliwe dla 
kapitalistów, to spowodowało, że potrącane 
składki robotnikom dla wymienionych insty. 
tucyj, idą do kieszeni kapitalistów i spekulan- 
tów kapitalistycznych. Przykładem — cegiel. 
nia w Radziejowicach. 

Zarząd cegielni Radziejowice od 3 lat usku. 
teczniał nieregularnie wypłaty robotnicze, a 
warunki pracy i płacy w wymienionej cegielni 
z każdym rokiem ulegały pogorszeniu i do- 
piero kiedy pracodawcy poważyli się potrącić 
odpowiednie sumy z zarobków robotniczych 
za zepsuty materiał, co spowodowane zostało 
złym wypałeniem pod dozorem niejakiego p. 
Sterna, który ponoć jest z zawodu młynarzem 
i zna się na inące, a nie na cemencie, robot- 
nicy przekonali się, że tak dalej być nie może, 
przeto postanowili się zorganizować w Związ- 
ku klasowym. 

Po zorganizowaniu się robotnicy przepro. 
wadziłi akcję, w której odnieśli zwycięstwa. 
P. Stern został z zarządu usunięty i wtedy 
dopiero wyszło na jaw, że zarząd cegielni 
nie tylko zalegał z zarobkami robotnikom, 
ale w ostatnich latach nie opłacał składek za 
ubezpieczenia robotnicze, Funduszu Pracy 
craz podatków pomimo, że robotnikom skład- 
ki były potrącane. 

W pażdzierniku Ubezpieczalnia zrobiła za- 
jęcie na wszelkie materiały, znajdujące się 
w cegielni, zaś cegłę wypaloną postanowiono 
przewieźć do Żyrardowa na plac pod spe- 
cjalny nadzór, by do czasu licytacji nie zo- 
stała wywieziona przez zarząd cegielni. Ro. 
botnicy pozostali bez wynagrodzenia, a za- 
ległości ich wynosiły ponad 11 tysięcy zło. 
tych, za okres ośmiu tygodni. Zaległości te 
powstały, jak stwierdził p. Tomaszewski, kie- 
rownik cegielni, z powodu złej gospodarki 
p Sterna, b. kierownika, Jednak pomimo dwu 
krotnych przyrzeczeń, p. Tomaszewski 
ustalonych protokularńie przez inspektora 
Fracy 7-go Obwodu p. Wasilewskiego ter- 
minów nie dotrzymał. Po zajęciu dokonany 
przez Ubezpieczałnię Społeczną przeprowa. 
dziliśmy interwencję w Ubczpieczalni Spot., 
która, wchodząc w położenie robotników, zgo. 
dzła się zwolnić z pod zajęcia cegłę z tym 


jednak, że pieniądze za sprzedaną cegłę mają 
być wypłacane robotnikom. Na zaległości 
Ubezpieczalni zarząd cegielni dał zobowiąza. 
we spłat ratami, a sprzedaż na przyszłość 
ma się odbywać pod kontrolą delegatów ro 
botniczych. 


KAWENCZYN 

Kawericzynskie zakady cegielniane Kazi- 
mierzą Granzowa Sp. Akc. w Kawenczynie 
od 5 tyg. nie uskuteczniają wypłat robotni- 
kom. Zaległości wynoszą około 30 tysięcy zi. 
W tej sprawie w czasie interwencji okazało 
się, że zakłady te mają zajęty cały majątek 
przez Ubezp. Społ, Fundusz Pracy i Urząd 
Skarbowy, gdyż zaległości za składki robot- 
ników w Ubezp, Społ. wynoszą z górą 200 
tysięcy zł, do Funduszu Pracy 70 tys.. zaś 
do Urzędu Skarbowego milion dwieście tys. 
I w tej sprawie po przeprowadzonej inter- 
wencji w Ubezpieczalni i Funduszu Pracy 
instytucje te zgodziły się zwolnić potrzebną 
gotówkę, jednak zażądały zapewnienia ze stro- 
ny zarządu, by interesy instytucji społecznych 
były zagwarantowane, Fundusz Pracy poszedł 
nawet tak daleko, że zgodził się przyjąć mate- 
riały z zakładów za sumy należne. Umowa 
została uzgodniona. Zakżady zobowiązały się 
costarczyć weksli gwarancyjnych dla zagwa- 
rantowania, że w okresie uzgodnionym umo- 
wą materiały zostaną dostarczone, gdyż 
wszelkie dotychczasowe zobowiązania nie by. 
ły dotrzymywane. Jednak i w tym wypadku 
zarząd sobie zlekceważył tę sprawę i pomimo, 
że umowa została uzgodniona już w końcu 
listopada, zarząd cegielni weksli dotąd mie 
dostarczył i uinowy nie podpisał, co powinno 
być dostatecznym dowodem dla robotników, 
jaką gospodarkę prowadzą kapitaliści, którzy 
umieją pobierać składki robotnicze, lecz za- 
miast odprowadzać je do odpowiednich insty- 
tucji, zatrzymują we własnych kieszeniach. 

Te fakty odsłaniają również rzeczywistość 
gospodarki instytucji ubezp. społ., które u. 
mieją egzekwować pieniądze od robotników, 
a ulegają kapitalistom, czekając latami na 
składki. 

W wyżej wymienionych sprawach Związek 
od siebie skierował sprawy na drogę karmo- 
sądową. 
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PUSTELNIK 


W dniu 10 grudnia b. r. odbyła się konfe 
rencja w Inspekcji Pracy 7 Obwodu w spra. 
wach zaległości robotnikom w Ceramicznych 
Zakładach Cegielnianych „Pustelnik“ w Pu. 
stelniku, gdzie zaległości robotników wyno- 
szą 37 tys. zł. Na konferencji. zostało stwier- 
dzone, że zarząd zakładów lekceważy Sobie 
sprawy wypłat robotniczych, gdyż pomimo 
dwukrotnych zobowiązań protokularnych ter- 
minów wypłat nie dotrzymuje. 

Na konferencji ustalono: 

1) Że dalsza sprzedaż małeriałów odby- 
wać się będzie pod kontrola delegata wyzna- 
czonego przez robotników, a gotówka za 
sprzedany materiał będzie w całości przeka- 
zywana na wypłaty dła robotników. 

2) Za trzy dni strajku zarząd zobowiązuje 
się zapłacić robotnikom, jak za zwyczajn” 
dni pracy. 

3) Zarząd cegiełni zobowiązuje się na naj- 
bliższą wypłatę dostarczyć pieniędzy, nieza 
leżnie od sprzedaży, najdalej do dnia 14-go 
grudnia b. r., zaś reszta należności wraz z na- 
leżnościami za pracę bieżącą ma być wy 
płacona niezależnie od sprzedaży najdalej do 
dnia 1 stycznia 1938 r. 

4) Delegat robotniczy, sprawujący kontrolę, 
będzie otrzymywał 5 zł. dziennie. 


GOŁKÓW 


Zwycięski strajk robotników cegielni 
Gołków. 

Po 4-.tygodniowym strajku robotnicy uzy 
skali od 10 do 30% podwyżki przy szychtun. 
ku, w zależności od odległości, pomimo, że 
w umowie zawartej w czerwcu ci sami robot. 
nicy uzyskali 11 i pół proc. podwyżki. 

B. Czerwiński. 


OKREG KRAKOWSKI - 


ODDZIAŁ W ZBLUDOWICACH 


istnieje na naszym terenie cegielnia widu. 
sność Kolonii Leczniczej Dziecięcej w Busku- 
Zdroju, budująca za pobierane za leczenie 
dzieci pieniądze domy prywatne. W tej cegiel- 
ni dola nobotników jest bardzo trudna, a za- 
robki ulegają stałemu pogarszaniu. 

Robotnicy zatrudnieni przy układaniu ce. 
gły w piecu w latach 3926, 1927 i 1928 za 
rabiak po 5 gr. od tysiąca, co wynosiło na 
dmiówkę przy ll.godzinnym dniu roboczym 
9 zł. obecnie za tę samą pracę tj. przy uka- 
daniu cegły otrzymują po 2 gr. od tysiąca 
i zarabiają przy 10-godzinnym dniu pracy 
2 złote. 

Przy nawożeniu cegły dawniej płacono od 
tysiąca 2.25 z”, przy 1l-godzinnym dniu pra- 
cy zarabiali na dniówkę 4.50, obecnie płacą 
75 gr. od tysiąca i mna dniówkę zarabiają 
1.60 zł. 

Mimo, że robotnicy pracują na 
po 10 godzin dziennie, kierownictwo ce- 
gielni, nie prowadząc szczegółowych obli- 
czeń, płaci maksymalną płacę 1.60 2^ na 
dntówkę. Robotnicy zatrudnieni w ogrodach 
i przy uprawie ziemi zarabiają po 1.20 zł 
za 12 godzin, zaś robotnice po 80 gr. za 18 


akord 


Wobec takiego wyzysku robotnicy posta- 
nowili utworzyć Oddział, by bronić swoich 
praw i wraz z całą klasą robotniczą walczyć 
o lepsze Jutro dla Świata Pracy. 


Czytajcie 
prase 
socjalistyczną 
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Akcja brukarzy 
Osiągnać zwycięstwo mogą tylko zergenizewani robotnicy 


Walka o poprawę bytu dla brukarzy wa.. 
szawskich jest niezmiernie utrudniona z pc- 
wodu słabej organizacji zawodowej wsrod 
tych robotników. Oddział brukarzy naszeg” 
Związku od kilku lat czyni nieustanne wj- 
siłki nad podniesieniem uświadomienia kla- 
sowego oraz Stanu organizacyjnego  wśruu 
brukarzy, by móc uregulować warunki pracy 
| płacy. 

W roku bieżącym Zarząd Oddziału bruka 
rzy Kacza 7, po odbyciu kiiku zebrań człon: 
ków Związku, wystąpił do laspekcji Pracy 
z projektem nowej umowy zbiorowej dla ro- 
botników, zatrudnionych tak u przedsiębior - 
ców prywatnych, jak i w Wydziale Technicz. 
nym Zarządu Miejskiego, celem uregulowa. 
nia płac robotników brukarskich, oraz obję- 
Ca umową wszystkich robotników. 

Przedsiębiorcy prywatni, zorganizowani 
w Zrzeszeniu Przedsiębiorców Drogowych jak 
i niezrzeszeni wysunęli kontrprojekt, zawie 
rający znaczne obniżki płac. Współtwórcani: 
tego projektu byli pseudo-obrońcy robotników 
z cechu brukarskiego, którzy podsunęli przed 
s'ębiorcom myśl znacznego podniesienia wy- 
dajności pracy za uznanie minimalnych żą- 
dań robotniczych, co w rzeczywistości rów 
nało się ukrytej obniżce płacy. Przesiębiorcy, 
wdzięczni za okazaną pomoc, wysunęli kon. 
cepcję., iż tylko przedstawiciele cechu są kom- 
retentni i powołani do orzekania, na jakich 
warunkach winni pracować brukarze. Robot- 
nicy oburzeni judaszowymi faktorstwem ce- 
chu, oraz w celu przełamania opornego Sta- 
nowiska przedsiębiorców —  proklamowa!: 
strajk. 

Dzięki sotidarnej postawić robotników bru- 
karskich oraz pomocy centralnych władz næ- 
szego Związku, strajk zakończono po trzech 
tygodniach zawarciem umowy zbiorowej. 
gwarantującej podwyżkę płac od 18—30 }. 

Dużo gorzej przedstawiała się sprawa urc- 
gułowania płac dla robotników, zatrudnio- 
nych przez Wydział Techniczny Zarządu 
Miejskiego. Wysiłki naszego Związku, by 
przeprowadzić poprawę warunków pracy 
i płacy napotykała na duże przeszkody ze 
strony w?adz administracyjnych, jak i dzia. 
łających na tym terenie niedobitków Zwiaz- 
ków B.B.S. i Z.Z.Z. 

Z tych też przyczyn akcja na terenic miej- 
skim nie dała jeszcze dostatecznych rezulta 
tów. Zdołałiśmy przeprowadzić postulaty pod 
wyżki płac dla niektórych grup, przesunięci 
wszystkich  brukarzy o jedną kategori; 
v'zwyż, zatrudnienie robotników do końca se 
zonu itd. 

Magistrat nie dotrzymał jednak wszystkich 
punktów ustalonych umową, stosując redukcje 
np. juź we wrześniu, mimo, że sezon trwa’ 
do listopada. 

Posunięcia te mógł Zarząd Miejski dok». 
nać jedynie z powodu słabego stanu organ:.- 
zacyjnego wśród robotników, którzy uważaj:. 
że Związek jest im niepotrzebny, skoro strajk 
został skończony i wysunięte postulaty do 
pewnego stopnia zrealizowane. 

Rozumowanie to zemściło się jednak, gdyż 
Magistrat, widząc niezdecydowane stanowisko 
robotników, mie honorował wszystkich punk- 
tów umowy. Walka jednak nie jest skończo. 
na, W przysz%ym sezonie czeka nas nowe za 
danie uregulowania i ustalenia jednolitych 
warunków pracy i płacy dla brukarzy na ca 
łym terenie Warszawy i okolic, 

Nie tylko brukarze przygotowują się 
w przyszłym sezonie do nowej walki, istnie- 
jąca przy naszym Oddziale nieliczna, lecz 
zwarta i dobrze zorganizowana sekcja asfa!l. 
ciarzy, wywalczyła sobie w roku ubiegłym 
umowę zbiorową. Ponieważ jednak warunki 


Lytowania cařej klasy robotniczej ulegty po. 
gorszeniu z powodu podrożenia artykułów 
pierwszej potrzeby, aslalciarze wypowiedzieui 
umowę, wysuwając żądanie podwyżki płac. 

Solidarna postawa tych robotników pozwa- 
la twierdzić, żc akcja ich da spodziewane 
wyniki. 

Walkę brukarzy i asfalciarzy zakończy. 
my zwycięsko tylko wtedy, gdy staniemy 
w zwartym szeregu przy sztandarze Związ 
ku klasowego. Doświadczenia z lat ubiegłych 
wykazały, iż tylko zorganizowani robotnicy 
posiadają dość siły, by zwalczyć wyzysk 
i tym samym przyczynić się do poprawy swe. 
go bytu. Robotnicy chodzący „luzem s3 
zdani na Naskę i niełaskę wszelkiego rodzaj. 
wyzyskiwaczy. 

Dlatego w sezonie martwym robotnicy bru- 
karscy nie mogą zasypiać sprawy, lecz przez 
należyte zorganizowanie się i podniesienie 
uświadomienia klasowego przygotować się 
muszą do czekającej ich walki w przysz:ym 
sezonie. 

Na zakończenie należy podkreślić, że osią 
gnięcie poprawy bytu dla brukarzy, asfalcia- 
rzy itp. w poszczególnych miejscowościaci 
jest jeszcze i z tego względu rzeczą trudną. 
iż robotnicy zatrudnieni przy robotach inwe. 
stycyjnych, są bardzo słabo zorganizowani 
w innych miejscowościaci. Przyjeżdżając na 
robotę do poszczególnych miast lub miejsco 
wości, nie zgłaszają się do organizacji, nit 
informują się w Związku, jakie obowiązuj: 
stawki płac i w ten sposób przystępują de 
pracy na warunkach, podyktowanych przez 
pracodawcę, niewątpliwie gorszych mż sob e 
wywalczyli zorganizowani robotnicy i wobec 
tego zachodzi konieczność, żeby wszyscy re- 
botnicy zatrudnieni przy wszelkiego rodzaj: 
robotach inwestycyjnych jak najściślej zo:- 
ganizowali się przy naszym Związku i stoso. 
wali się do wskazówek Centrali, która dia 
spraw tych robotników powołuje Centr”iną 
Sekcję. S. W. 
Ea ROME | SZYMON. UKTA WWE! 


Robotnicza kolęda 


(da nutę „IV złobie leży”). 


Na wsze strony biją dzwony, 
Kolydują ludziska: 

My śpiewaki — wolno ptaki, 
Choć ms przeimoc uciska. 
Płyńże pieśni, płyńże nasza! 
Już piwnice i poddasza 
(Urwały się do wtóra. 


Gdzie łza mruczy smutne oy, 
Stają, stają do chóru, 

Grzmi pieśń nasza, już wypłasza 
Starej nędzy upiory. 

Naszej męki siew botaty, 
Kruszy zamki, łamie kraty, 
Rwie więzienne zapory. 


Hej już budzi sennych ludzi, 
Płoną serca i głowy, 

Oko błyska skrami ciska, 
Dzień już blisko godowy. 
Dziś wesoło, dziś wesoło, 
Niech rozjaśmi każdy czoło, 


Kolędujmy w swobodzie. 


Może czeka nie daleka 

Śmierć o głodzie i chłodzie.... 
Precz łańonchy! Wolne dachy. 
Nas nic nigdy nie znoże! 

Do nas bracia, do nas młodzi. 
Temu życie i swoboda, 

Kto pozrywa obroże! 


MARIA MARKOWSKA) 


Str. 8 


Budewač tanie mieszkania dla robotników 


ZWIĄZKOWIEC 


10 milionów ludzi trzeba przenieść ze 


W ciągu długich lat niewoli stosunki gospo- 
darcze i społeczno =- polityczne w Polsce, roz- 
dartej na trzy części, kształtowały się według 
woli zaborców i pod kątem interesów klas po- 
siadających. Przeciw takiemu stanowi rzeczy 
zdecydowanie protestowała klasa robotnicza, 
a wreszcie przyszła wielka wojna, która do- 
konała ogromnych zmian w wielu krajach, 
a Polska odzyskała swoją niepodległość, 

Gospodarka zaborców i straszna wojna 
doxonały ogromnych spustoszeń na terenie 
calego kraju. Przy pomocy ofiarnego wysiłku 
chłopa i robotnika została ugruntowana nie- 
podległość oraz stworzona siła- obronna 
Państwa. 

Fabryki, przeńysł, handel i całe życie go- 
spodarcze zostało odbudowane przy pomocy 
kredytów państwowych. 

Klasy posiadające ponownie zaczęły boga- 
cić się, lccz chłop i robotnik nadal cierpi nę- 
dzę. ludzie w dalszym ciągu mieszkają 
w norach, starych ruderach, w barakach lub 
budach naprędce skleconych. 

W wielkich miastach całe dzielnice, zamie- 
szkałe przeważnie przez łudność robotniczą, 
nie są Skanalizowane. Stan sanitarny i wygląd 
wielu miast ` miasteczek oraz warunki miesz- 
kaniowe w Polsce pozostawiają niesłychanie 
dużo do życzenia. Wcale nie lepiej warunki 
mieszkaniowe pod. względem zdrowotnym 
przedstawiają się na wsi. 

W osadach fabrycznych i w wielu ośrod- 
kach przemysłowych, oddalonych Od dużych 
miast, warunki mieszkaniowe są wprost prze- 
rażające. 

Statystyka wykazuje duży przyrost ludnoś. 
ci, lecz jednocześnie wzrasta przeludnienie 
mieszkań i coraz częściej podnoszą się gło- 
sy, że nie tylko wśród dzieci i starszych osób 
szerzą się w zastraszający sposób różne cho- 
roby, lecz z pośród młodzieży w wieku pobo- 
rowym coraz większy odsetek nie nadale się 
do służby wojskowej. 

Mówi się o poprawie koniunktury, lecz 
nie. tysiące, a miliony ludzi w miastach 
i na wsi pozostają nadal bez pracy. 

Wicepremier rządu, inż. Kwiatkowski, oma- 
wiając budżet i nowy plan inwestycyjny, do- 
szedł do wniosku, że trzeba 10 milionów lu- 
dzi przenieść ze wsi do miast. Gdyby nawet 
tych ludzi można było zatrudnić przy robo- 
tach inwestycyjnych, to powstaje pytanie, 
gdzie bedą mieszkać? 

Trzeba pamiętać o tym, że biedoty wiej- 
skiej, poszukującej pracy, jest dużo więcej, 
niż 10 milionów. Kto tylko może otrzymać 
choćby na krótki czas pracę, już nie powra- 
ca na wieś, lecz pozostaje w inieście i w ten 
sposób ustawicznie powiększają sie zastępy 
robotników sezonowych. 

Nie trzeba chyba dowodzić, jak straszne 
jest położenie tych robotników i wogóle ca- 
lej klasy pracującej. To też nikogo nie po- 
winno dziwić, że w ostatnich latach przez 
kraj cały przeszła fala strajków. Strajkują 
robotnicy, pracownicy umysłowi i chłopi. 


Na ile panujących stosunków w Paisce 
ustawicznie Ssiyszymy o tragicznych wyda- 
rzeniach. 


Czas najwyższy, by dotychczasowe Stosun- 
ki uległy radykalnej zmianie. Trzeba w pierw- 
szym rzędzie dać bezrobotnym zatrudnienie. 
Został opracowany nowy plan inwestycyjny, 
siegajacy miliarda złotych. Do tego czasu je- 
dnak w tych wszystkich planach najpilniejsze 
potrzeby klasy robotniczej są bardzo stabo 
uwzględniane. Paląca kwestia mieszkaniowa 
stoi na martwym punkcie, Najskuteczniejszym 
środkiem do zwalczenia bezrobocia i ożywie- 


'ćatnych kredytów. 


nia życia gospodarczego kraju jest niewątpłi- 
wie ruch budowlany, Kredyty na budownie- 
two mieszkaniowe muszą być wydatnie zwię- 
kszone. 

Tego się oddawna domaga klasa robotmi- 
cza. Przed kilku laty został opracowany przez 
Warszawską Spółdzielnię Mieszkaniową, we- 
spół z Komisją Centralną Związków Zawod., 
plan budowy mieszkań dła robotników, lecz 
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wsi do miast 


do tego czasu w bardzo skromnym zakresie 
został uwzględniony. Program budowy tanich 
mieszkań dla robotników musi być rozszerzo- 
ny, gdyż sprawa mieszkaniowa jest zagadnie- 
niem społecznym i państwowym i zadamia 
klasy robotniczej w tym względzie winny być 
poparte przez całe społeczeństwo i uwzględ- 
nione przez czynniki rządowe. 
F, S. 


Kwestia mieszkaniowa jako zagadnienie 
społeczne 


UCHWAŁY KONGRESU INŻYNIERÓW 
WE LWOWIE 


l. Na wniosek Podsekcji Budownictwa, 
Kongres uchwala uznać za konieczność: 

a) dążenie, w pierwszym etapie, do takie- 
go tempa budownictwa mieszkań najmniej. 
szych, aby gęstość ich zaludnienia w ciągu 
10-ciu lat zmniejszyła się przynajmniej do cy- 
fry 2,2 osób na izbę. 

b) ingerencji czynnika publicznego w za- 
kresie dostarczania mieszkań najmniejszych. 

c) utrzymania co najmniej w dalszym cią- 
gu istniejącego ruchu budowlanego w zakre- 
sie mieszkań Średnich, 

d) rozwinięcia opieki nad możliwie celo- 
wym i oszczędnym zużywaniem kapitałów in- 
westowanych w budownictwie mieszkanio. 
wym przez: 

przyspieszenie prac nad planami regio 
nalnymi i zabudowy, uzgodnienie decyzji 

i ich realizację w zakresie inwestycji miej- 

skich, polityki terenowej i akcji kredyto- 

wcj, podniesienie poziomu wykonania, roz- 
winięcie badań z zakresu techniki budowla- 
nej. 


Il. W celu zachęcenia budownictwa pry. 
watnego do budowy domów o tnieszkaniacn 
1i2 izbowych |I-szy Kongres Inżynierów 
zwraca się do władz ustawodawczych z wnio- 
skiem wydania ustawy specjalnej o budowie 
takich mieszkań i przeznaczenia dla nich spe- 
cjalnych, wydatnych ulg podatkowych i wy 
Również uważa za ko 
niecztie zmianę ustawy o eksmisji z takicn 
mieszkań, w kierunku odszkodowania wia. 
ścicieli takich mieszkań z funduszów publicz. 
nych. 

IM. l-szy Kongres Inżynierów po wysłu. 
chaniu rcieratu postanawia uznać kwestię 
mieszkań małych za sprawę powszechnej 
ważności, za kwestię prowadzącą do renowacji 
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(hałupnik iest robotnikiem 


Doniosłe orzeczenie ogłosił Sad Najwyższy. Do- 
tyczy ono sprawy czy chałupnik jest robotnikiem. 
Z orzeczeniu wynika. że posługiwanie się przez 
przedsiębiorcę 
ten skutek. że zalicza się ich do ogólnej cyfry za- 


pracowników 


przemysłowego  chałupnikami, mn 


trudnionych w _ przedsiębierstwach 
i fakt ten decyduje o kategorii świadectwa przemy- 
słowego. Sd Najwyższy podkreśla. iż fakt. że cha- 
łupnicy pracują u siebie w doma, nie mn decy du- 
jącego znaczenia. 

Orzeczenie to jest ważne dla stolarzy i innych 
sposobem  chałupniczym 


robotników, pracujących 


dla pracodawców, 


i utrzymania sił twórczych w szerokich ma- 
sach społecznych i uznaje za konieczność 
opracowanie ustaw, dążących do poprawy 
stosunków panujących w tej dziedzinie, prze- 
de wszystkim zaś przez włączenie do prze- 
pisów obowiązujących przy budowie zakła. 
dów (pracy) obowiązku zaopatrywania ich 
pracowników minimum mieszkaniowe. 


UCHWAŁY VII ZJAZDU DELEGATÓW 
ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI I ZRZESZEŃ 
PRACOWNICZYCH R. P. 


Zjazd potwierdza zasadniczą uchwałę, po- 
wziętą w sprawach walki z klęską mieszka- 
niową szerokich rzesz pracowniczych polskich. 

Zjazd konstatuje, że władze niec podjęły 
dotychczas akcji, odpowiadającej powadzz 
i znaczeniu społeczno-gospodarczemu zagad 
nienia. 

W dalszym ciągu rozmiary kredytowan'a 
budownictwa mieszkaniowego nie sa dosto- 
sowane do rozmiarów klęski. 

W dalszyin ciągu inicjatywa i możliwości 
organizacyjnę aparatu spółdzielczego pozo- 
stają niewykorzystane. 

Zjazd stoi na stanowisku, że zrcalizowa 
nie tych zadań winno przypaść w udziale ini- 
cjatywie społecznej przez ożywienie akcji bu. 
dowlanej spółdzielczego budownictwa miesz- 
lianiowego „doświadczonego i całkowicie przy- 
gotowanego do rozwinięcia skutecznej dzia. 
lalności i do spotęgowania jej przez wcią 
znięcie oszczędności pracowniczych, tworzą 
cych w sumie miliony złotych. 

Zjazd wyraża swoją solidarność z tezami 
Komitetu Organizacyjnego Pierwszego Kon- 
gresu Mieszkaniowego i wyraża przeświad- 
czenie, że przygotowane na Kongres mate- 
r'ały, oraz zdecydowane stanowisko przedsta 
wicieli instytucyj pracowniczych, doprowadzi 
do zasadniczego przełomu w tej sprawie i roz- 
poczęcia planowego budownictwa społeczne- 
go, uwzględniającego postulaty ruchu spół- 
dzielczego. 

W imieniu zorganizowanego gospodarczo 
świata Pracy Zjazd protestuje przeciwko za- 
mierzonemu zniesieniu ustawy o ochronie ło- 
katorów „stwierdzając, że podniesienie komor- 
rego na rzecz właścicieli «domów prywatnych 
nie przyczyni się do budowy mieszkań naj. 
potrzebniejszych, w której to budowie kapi- 
tał prywatny nie jest zainteresowany. 

Przyznane dotychczas właścicielom domów 
prywatnych zwiększenie dochodów czynszo- 
wych przez stcpniowe ograniczenie działania 
ustawy o ochronie lokatorów, nie przyczyniło 
się do poprawienia warunków mieszkaniło - 
wych robołników i mało zarabiających pra- 
cowników umysłowych, REŻ, p 
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Budownictwo mieszkaniowe, a ruch spółdzielczy i zawodowy 


Paradoksalna i tragiczna istn'eje w Polsce 
sytuacja: ci, co wytwarzają dobra materialne, 
robotnicy i chłopi — najczęściej muszą wy- 
rzekać się tych dóbr, gydż nędzne zarobki nie 
pozwalają im na spożywanie owoców swej 
pracy. Tak samo jest na odcinku budownic- 
twa mieszkaniowego. Murarze, cieśłe i inni 
robotnicy budowlani budują corocznie sporo 
nowych gmachów, ale nie mogą w nich za- 
mieszkać, bo komorne jest wygórowane. Bu- 
downictwo prywatne jest nastawione na budo- 
wę mieszkań większych, dla warstw ludności 
lepiej sytuowanych; nikt prawie nie buduje 
mieszkań małych, dostosowanych do budżetu 
robotniczego. 


To też istnieje w Polsce ogromna nędza 
mieszkaniowa, która zwiększa się z każdym 
rokiem. 


% wszystkich mieszkań w Polsce—to miesz- 
kania jednoizbowe, a w większych miastach, 
jak np. w Łodzi prawie 60% wszystkich miesz- 
kañ to jednoizbówkił Zaludn:enie mieszkań 
jednoizbowych w Polsce wynos: przeciętnie 
4 osoby na izbę (3,35), podczas gdy w Anglii 
iw Niemczech niecałe 2 osobv, w Belgii nie- 
całe 1,5 osoby, To są liczby przeciętne. A ile 
jest takich mieszkań w Polsce, w których gnie- 
żdzi się po 6, 8 i 10 osób w jednej izbie! Miesz 
kania te przeważnie znajdują się gdzieś na 
strychach, w suterynach; nie pos'adają dosta- 
tecznej ilości Światła dziennego, kanalizacji, 
wąasnych ustępów i t. p. 


Nieco inaczej ta sprawa wygląda na terenie 
budownictwa społecznego. Spółdzielnie miesz- 
kaniow'e i Towarzystwo Osiedli Robotniczych 
(T.O. R.) rozpoczęły budowę wzorowych, ma. 
łych mieszkań dla klasy robotniczej. Najczęst- 
szym tutaj jest typ 114-izbowego mieszkania, 
które składa się z obszernego pokoju, kuchni 
(matej) i przedpokoju z własnym ustępem, 
spłukiwanym wodą. Komorne takiego miesz- 
kania waha się w granicach od dziewiętnastu 
do dwudziestu kilku złotych miesięcznie. Za 
takie samo mieszkanie w Warszawie, tylko 


niewątpliwie znacznie gorzej urządzone, pry- 
watny kamienicznik każe sobie płacić najmniej 
50 zł. 

Ale dotychczasowe budownictwo społeczne 
to kropła w morzu wobec ogromu zapotrze- 
bowania i wobec ogromu nędzy mieszkanio- 
wej w Polsce. Wydaje się rocznie na ten cel 
zaledwie 10 milionów z?otych, a trzeba by wy- 
dawać przynajmniej 25 razy tyle. 

Kto i co powinien robić, aby złu zaradzić? 
Tak jak we wszystkich zagadnieniach spo- 
łecznych i w sprawie rozwiązania kwestii 
mieszkaniowej klasa robotnicza musi więcej 
liczyć na własne siły. 

Związki Zawodowe winny się troszczyć nie 
tylko o wywalczenie lepszych zarobków, ale 
także o to, ażeby za te zarobki robotnicy mo- 
gli uzyskać lepsze warunki bytu. To drugie 
zadanie może być łatwiej spelnione, jeśli 
Związki Zawodowe będą współpracować Z ru- 
chem spółdzielczym nad spełnieniem wspól- 
nych zadań. 


Zarówno spółdzielnie spożywców, wszelkie- 
go rodzaju spóździelnie wytwórcze, oraz spół- 
dzielnie mieszkaniowe i spółdzielnie pracy ma- 
ją dla klasy robotniczej ogromne znaczenie, 
Mają one za zadanie nie tylko usuwać pośred. 
ników, ale także zaspokajać potrzeby gospo- 
darcze i społeczne swoich członków. 

Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
buduje całe osiedla w Warszawie, które two- 
rzą nowe podstawy do współżycia społecz- 
nego. 

W przeciwstawieniu do innych krajów, ruch 
spółdzieiczy u nas w Polsce jeszcze jest sta- 
nowczo za słaby. Wiele jest jeszcze do zro- 
bienia na tym terenie. 

Przede wszystkim musimy starać się o to, 
by jak najwięcej powstawało osiedli robotni- 
czych, przeto należy domagać się od czynni- 
ków miarodajnych popierai..a społecznego bu. 
downictwa mieszkaniowego, ce'em zlikwido- 
wania nędzy mieszkaniowej w Polsce. 

E."QE 


Niech płaca bogaci 


Na Zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych w Polsce trzeba 263 miliony złotych rocznie 


Najpierw liczby. Dla pomieszczenia w god- 
nych ludzi warunkach wszystkich mieszkań- 
ców nor i ruder, dla ulokowania gdzieś, po 
ludzku, kątowników, bezdomnych, nędzarzy, 
barakowców, dla zaspokojenia potrzeb przy- 
rostu naturalnego — trzeba w Polsce budo- 
wać przez 20 lat po 131 tysięcy izb miesz- 
kalnych rocznie. 

Zakiadałąc, że koszt budowy jednej izby 
mieszkalnej wynosi w naszych warunkach 
2.000 zł., trzeba na ten cel zmobilizować ro- 
cznie 263 milionów złotych. 

Jest suma bardzo duża. Suma, przed któ- 
rą cofnie się niejeden Śmiały skąd inąd re- 
formator. Ale my się tym nie przerażamy. 
Stwierdzamy, że trzeba podjąć ofenzywę na 
odcinku mieszkaniowym, bo z tego odcinka 
wychyla swe koszmarne łapy groza tysiąca 


W szrawie ińnspekKcii mieszkaniowej 


Istnieje w Polsce, od zarania niepodległo- 
ści, dość rozbudowane ustawodawstwo so- 
cjalne. Wyvmienimy tylko: ustawę o bez- 
pieczeństwie i higienie pracy, ustawę o in- 
spekcji pracy i inspekcji budowlanej. 

Całe to ustawodawstwo będzie dobre i uży- 
teczne pod dwoma warunkami: a) jeżeli in- 
spekcja jest prowadzona z zamiarem ochrony 
interesów, którym ma służyć, b) jeżeli daje 
mniej lub więcej istotne wyniki dla usunięcia 
zła, stwierdzonego w czasie inspekcji. 

Diugoietnie doświadczenie inspekcji pra- 
cy, zupełnie pokrewne pod względem celów 
inspekcji mieszkaniowej, wykazuje, że dla 
uzyskania należytej działalności 
pracy, nie wystarczy Oparcie jej na formal- 
nych podstawach prawnych. Inspekcja po- 
winna się cieszyć zaufaniem tych, którymi 
się opiekuje. 

Świadomość robotników o potrzebie ist- 
nienia inspekcji i zaufanie do organów in- 
spekcji — to rzeczywiste podstawy jej dzia- 
łalności. Dlatego też jako zasadniczy waru- 
nek stworzenia inspekcji mieszkaniowej na- 
leży postawić — rekrutowanie wykonawców 
spośród przedstawicieli i przedstawicielek 
zorganizowanego w związkach zawodowych 
Świata Pracy. 

Stanowisko (zajęte w referacie na kongres 
mieszkaniowy przez p. dr. Kowalczewskie- 
go) oparcia inspekcji mieszkaniowej tylko na 


inspekcji” 


samorządowych ośrodkach zdrowia 
słuszne, gdyż nie odpowiada  zaiożeniu in- 
spekcji —"by istniał bezpośredni związek 
z ludnością zainteresowaną. 

Ważne jest to tym bardziej w czasach 
obecnych, gdy w najważniejszych ośrodkach 
mieiskich nie ma samorządu. A przecież przy- 
najmniej w początkowym okresie organizo- 
wania inspekci! należy ją ograniczyć do kil- 
ku największych miast. 

Drugim podstawowym warunkiem celo- 
wości inspekcji mieszkaniowej musi być fakt 
realnych korzyści z inspekcji. Wyniki inspek- 
cji nie moga polegać tylko (lub nawet prze- 
ważnie) na mandatach karnych — zdrowot- 
nych. Inspekcja mieszkaniowa powinna być 
poważnym czynnikiem, wpływającym w sta: 
nowczy sposób na poprawę warunków mie- 
szkaniowych przez uprawnienie do zmusza- 
nia przedsiębiorców (dużych fabryk, kopalń, 
przedsiębiorstw państwowych i t. p.) do bu- 
dowy mieszkań dla pracowników, tak, jak 
inspekcja pracy może zimusić do budowy 
żłobków fabrycznych. 

inspekcja mieszkaniowa posiadając ma- 
teriały i uprawnienia władzy urzędowej, może 
być i powinna być tym organem władzy pu- 
blicznej, który weźmie udział w akcji szere- 
gu innych czynników walczących o ruszenie 
z miejsca sprawy budawy małych, zdrowych, 
tanich mieszkań w wielkim stvwiu. 


nie jest 


S. S. 


klęsk: grużlica, krzywiec, alkoholizm, prosty- 
tucja i choroby weneryczne. Stwierdzamy to 
i powiadaniy, że Polskę można podciągnąć 
wzwyż, ale nie frazesami i półśrodkami, lecz 
czynami, i to czynami odważnymi. 

Trzeba wreszcie skończyć z Polską nędzy 
i zacofania, trzeba budować Polskę Szklanych 
Domów. 

Istnieją w Polsce rezmaitego rodzaju po- 
trzeby. Poczesne wśród tych potrzeb miejsce 
zajmuje niewątpliwie uzupełnianie naszego 
aparatu produkcyjnego, budowanie i unowo- 
cześnianie maszyn, fabryk, urządzeń technicz- 
nych oraz poszukiwanie własnych surow- 
ców. Równie poczesne miejsce zajmuje uzu- 
pełnianie į unowocześnianie tego, co zwykliś- 
my nazywać „potencja!em wojennym“, służą- 
cym celom obrony narodowej. Ale istnieją 
również dobra bezpośredniego spożycia, któ- 
rvch potrzeba ludziom. Odrzucamy z całą 
stanowczością koncepcję poświęcania wszyst- 
kiego dla wojny lub dla bezosobowego mo- 
locha produkcji. Najcenniejszym materiałem 
każdej organizacji gospodarczej jest czło- 
wiek; poza wszystkim jednak jest człowiek 
celem najistotniejszym każdej organizacji, 
każdej działalności społecznej. Stawiając „na 
człowieka“, wołamy o zaspokojenie jego po- 
trzeb. Wśród tych zaś potrzeba ludzkiego 
mieszkania jest w konkretnych warunkach 
społecznych Polski niezwykle paląca. Woła- 
my o podjęcie na wielką skalę budownictwa 
mieszkaniowego dla mas pracujących. Twier- 
dzimy, że będzie to najlepsza lokata kapita- 
łów społecznych, które przyniosą życiu gospo- 
darczemu korzyść, wracając doń w postaci 
zwiększonej siły nabywczej. Powstaje pyta- 
nie, skąd wziąć na to pieniądze. Upraszcza- 
jac sobie zadanie, powiadamy: niech płacą 
bogaci! 

Doświadczenia innych krajów, a w szcze- 
gólności skandynawskich, dowiodły, że rzą- 
dy, oparte o szerokie sfery społeczne, potra- 
fią znaleść fundusze na budownictwo miesz- 
kaniowe i roboty publiczne 

Takie stawianie sprawy nie podoba się 
oczywiście nielicznej warstwie uprzywilejo- 
wanych. 

Lecz nrzecieżg nigdy nie zaspokoimv po- 
trzeb mieszkaniowych szerokich mas robotn!- 
czych, przeznaczajac na ten cel po 10 milio- 
nów rocznie, trzeba zmobilizować potrzebne 
miliony. Bv program wykonać, by Polskę 
podciągnać wzwyż, trzena. ukrócić przywileje. 
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Społeczne przedsiębiorstwo budowlane 


W okresie gwałtownych zmian i wstrzą- 
sów całej gospodarki Polski poczęły się wy: 
kluwać przebłyski nowych form organizacji 
budownictwa mieszkaniowego. Mamy na my- 
śli przede wszystkim rozwój produkcji miesz- 
kań, opartej na zasadach spółdzielczych. W 
tym kierunku podjęły Inicjatywę: Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane i Spółdzielnie 
Pracy. 


Z danych, ogłoszonych w lipoowym nume- 
rze „Naukowego Przeglądu Spółdzielczego“ 
z r. bież., warto przytoczyć następujące da- 
ne, w dostateczny sposób charakteryzujące 
rozwój S. P. B. 


Kapitał udziałowy 60.000 zł., odpowiedzial. 
ność finansowa członków (sześć osób prawe 
nych — spółdzielni ] związków zawodowych) 
— 180.000 zł. 


Sumy przebudowane dla zleceniodawców 
(spółdzielni mieszkaniowych i instytucji spo- 
tecznych) : 


. 1929 — 4.700.000 zł. 
. 1930 — 7.000.000 zł. 
. 1931 — 5.200.000 zł. 

. 1932 — 2.000.000 zł. 
. 1933 — 300.000 zł. 

. 1934 — 600.000 zł. 

. 1935 — 1.800.000 zł. 
r. 1936 — 1.000.000 zł. 


Liczby te wskazują, że rola S. P. B., aczkol- 
wiek doniosła dla przyszłości, obecnie jest 
jeszcze znikoma. Wpływa na to cały szereg 
czynników. 
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Warunki mieszkaniowe 


Wśród robotników, zatrudnionych przez 
Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane, prze- 
prowadzono ankietę w sprawie ich warunków 
mieszkaniowych. 

Ankieta miała na celu zbadanie: jak są wy- 
posażone mieszkania robotników sezonowych 
w elementarne urządzenia gospodarczo-Sani.- 
tarne i jaki w nich panuje stopień przeludnie- 
nia. 

Wśród uczestników ankiety znajdowało się 
15.tu mieszkańców Warsz. Spółdz. Mieszk. 

Wyniki ankiety pozwalają więc na ciekawe 
porównanie warunków mieszkaniowych w 
Warsz. Spółdz. Mieszk. z warunkami, w jakich 
mieszkają pozostali sezonowcy. 

Sprawa wyposażenia mieszkań w urządze- 
nia gospodarczo-higieniczne u objętych przez 
ankietę, a zamieszkałych poza W.S.M. robot- 
ników, przedstawia się tragicznie: 

Zaledwie 17% mieszkań ma oświetlenie e- 
łektryczne. 

Również tylko 179 mieszkań posiada zle- 
wy, w 10% zlew znajduje się w podwórzu, w 
60% brak zlewu w ogóle. 

Tylko w 20% mieszkań znajduje się wodo- 
ciąg na miejscu. W 43% w ogóle nie ma wo- 
dociągu, w innych znajduje się na korytarzu 
lub na podwórzu, 

Nie ma kanalizacji w 76% mieszkań. Spra- 
wa ustępów przedstawia się rozpaczliwie: w 
93% mieszkań ustęp znajduje się tylko na 
podwórzu. Jedno mieszkanie jest w ogóle po- 
zbawione ustępu! 

Na tym tle sytuacja mieszkańców W.S.M., 
zaopatrzonych w 100% we wszystkie wymie- 
nione elementarne urządzenia, odcina się bar- 
dzo korzystnie. 


i spółdzielnie pracy 


Anarchia na rynku budowlanym i brak środe 
ków obrotowych ił t. d. — wpływają ujemnie 
na rozwój S. P. B. Ponadto: budownictwo 
społeczne opiera się na kredytach publicz- 
nych. Rozmiary tego kredytowania i polityka 
kredytowa bezpośrednio odbijają się na dzia- 
łalności zleceniodawców Społ. Przeds. Bu- 
dowlanego a więc i samej instytucji. 

Wreszcie trzeba walczyć z trudnościami 
organizacyjnymi, wynikającymi z niedostate- 
cznego przystosowania aparatu technicznego 
i urzędniczego oraz całej załogi robotniczej 
do warunków pracy w S. P.B. jako instytucji 
spółdzielczej. 

Próby organizowania w szerszych rozmia* 
rach spółdzielni pracy robotników budowla- 
nych również nie dały jeszcze pożądanych 
wyników. Cały dotychczasowy dorobek — to 
kilka spółdzielni murarzy, stolarzy i malarzy. 

Przyczyny tego zjawiska to: naturalne tru- 
dności organizacyjne oraz nieuregulowany 
stan zatrudnienia, spowodowany przede wszy- 
stkim płynnością zleceniodawców. 

Ale w spółdzielczości pracy najważniejszy 
jest stan organizacyjny—więż ludzka, 

Niestety,, normalny łącznik, jakim powinna 
być i mogłaby być wspólnota organizacyjno- 
zawodowa — nie zostały docenione przez 
czynnik fachowy, zajmujący się organizacją 
spółdzielni pracy — przez T-wo Popierania 
Kooperacji Pracy. 

Spółdzielczość pracy wymaga wyjątkowej 
świadomości członków spółdzielni pracy; dla- 
tego też Związek Zawodowy Rob. Bud. usto- 
sunkował się przychylnie do spółdzielni pracy, 


robotników sezonowych 


Inaczej jednak przedstawiaja się różnice 
między mieszkańcami W.S.M., a pozostałymi, 
zbadanymi przez ankietę robotnikami, jeżeli 
chodzi o sprawę przeludnienia mieszkań. 


Przeważająca większość, bo 60% mieszka- 
jących poza W.S.M. zbadanych robotników 
mieszka w jednoizbówkach. Pozostali zajmują 
mieszkania nieco większe: 115- i 2-izbówki. 


Normalne zaludnienie mieszkań, t, j. 1 — 2 
osoby na izbę — spotykamy zaledwie w 18%. 
Pozostali mieszkają w izbach przeludnionych 
(3 — 4 osoby na izbę), lub skrajnie przelud- 
nionych (ponad 4 osoby na izbę). 


Mieszkańcy W.S.M, zajmują przeważnie 
mieszkania 114-izbowe (tylko w 2 wypadkach 
większe). Mieszkania więc WSM-owców są 
nieco większe od mieszkań większości ich 
współtowarzyszy. Mimo to, tylko w jednym 
wypadku nie stwierdza się w ich mieszkaniach 
przeludnienia, w pozostałych 14-tu mieszka- 
niach przypada 4, lub ponad 4 osoby na jedną 
izbę. 


Mimo jednak panującego i w mieszkaniach 
WSM-owców przeludnienia, sytuacja pod tym 
względem jest tu również lepsza, niż w miesz- 
kaniach pozostałych robotników budowlanych, 
dzięki licznym urządzeniom społecznym na te- 
renie osiedla. 


Wspólne pralnie, kąpieliska i t. p. przenoszą 
część czynności gospodarczych. poza ściany. 
mieszkania, przystosowanę do zabaw dzieci 
podwórza, przedszkole, warsztaty, świetlice, 
czytelnie i t. p., pozwalające dzieciom na spę- 
dzenie przeważającej części dnia poza domem, 
przyczyniają się również do zmniejszenia 
tiasnoty w mieszkaniu. B. Ż. 


ale jednocześnie warunkował to swoje stano- 
wisko powiązaniem organizacyjnym i ideo- 
wym spółdzielni pracy z klasowymi związka- 
mi zawodowymi. 

Spółdzielczość pracy wymaga też przychyl- 
nego i pozytywnego ustosunkowania się pod- 
stawowych i naturalnych zleceniodawców — 
Funduszu Pracy, gmin i spółdzielni mieszka- 
niowych. Da się to osiągnąć również tylko w 
łącznej akcji z potężną organizacją zawo- 
dową. 

Bliższe powiązanie tych dwóch form ruchu 
robotniczego zdoła przełamać zasadniczo nie- 
słuszną niechęć niektórych kół zawodowców 
do spółdzielni pracy. W jednym szeregu idąc, 
Okrzepnie cały ruch robotniczy, wszystkie je- 
go forny. 

St. Jaskułowski. 


- 


Współdziałaimy 


Po wielkiej fali strajków o lepsze warunki 
pracy przyszedł zrozumiały“ odruch robotni- 
ków w kierunku tworzenia spółdzielni pracy. 
Robotnicy, szczególnie w tych warsztatach, 
gdzie wyzyskana została do ostatnich granic 
wydajność pracy, zrozumieli, że wkładać tak 
olbrzymi wysiłek w bogacenie przedsiębior- 
ców nie ma powodu. Haso: „Pracujemy 
wspólnie, by wspólnym był nasz plon“, za- 
czynna pociągać. Z zapałem zabierają się ro: 
botnicy do tworzenia spółdzielni. 

jest to sprawa bardzo ważna. bo należy 
pamiętać najważniejszą zasadę: że do stwa- 
rzania spółdzielni są potrzebni przede wszyst- 
kim spółdzielcy. Wszystkie inne wymogi 
przesuńmy raczej na drugi plan. Nie stworzy 
się spółdzielni zdolnej do życia i rozwoju, 
jeżeli nie będzie ludzi rozumiejących spół- 
działania. Spółdzielnia to nie przedsiębior- 
stwo kapitalistyczne. Jeżeli spółdzielnię two: 
rzą ludzie, którzy myślą osiągnąć łatwiej zy- 
ski, niż w przedsiębiorstwie  kapitalistycz- 
nym, to Spółdzielnia na takich podstawach 
oparta musi w niedługim czasie rozpaść się. 
Widzieliśmy tyle zamierzeń i tyle prób, które 
zawodziły, że warto trochę nad tym pomy- 
śleć. 


Robotnicy w warsztatach rzemieślniczych 
przesiąkają zazwyczaj ideologią drobnomie- 
szczańską. Sądzą, że gdy dojdą do większej 
wprawy zawodowej i powiększą zasięg swo- 
ich wiadomości, otworzą swój własny war- 
sztat, by się „usamodzielnić". 


A jednak dziś ci „usamodzielnieni" nieje- 
dnokrotnie wiodą marny żywot, wydzierając 
sobie wzajemnie klientów, walcząc z cięża- 
rami podatkowymi i obniżając płace, by tyl- 
ko wytrzymać konkurencję. 


Czy spółdzielnia ma być zbiorem takich 
„usamodzielnionych* rzemieślników, którzy 
korzystając z ulg podatkowych dla spół- 
dzielni, łatwiej będą konkurować z innymi? 

Nie! Zasada spółdzielczości jest zupełnie 
inna, a wiążący się w spółdzielnię ludzie pra- 
cy muszą zasadę spółdzielczości ni. tylko 
znać, ale przejąć się nią szczerze, chcieć 
w życie wprowadzić. 


Znajomość zasad spółdziałania — to jest 
podstawą spółdzielni. Wspólna praca stwa- 
rza spólne kapitały społeczne. Szukajmu mię- 
dzy sobą spółdziełców, wychowujmy ich, 
byśmy mogli jaknajprędzej sobie powiedzieć: 
„Pracujiny razem, by raz Świt dnia biały prę- 
dzej zabłysnął na ziemi”. 


Jan Sawicki. 


Ńr. 1 


Delegaci robotniczych organizacyj zawodo- 
wych „spółdzielczych, kulturalno.oświatowych 
i wychowawczych, przedstawiciele socjaflis- 
tycznego samorządu miejskiego, oraz rzeczni- 
cy demokratycznych stowarzyszeń społecz- 
rych i grup fachowych inteligencji pracującej 
— obecni na Pierwszym Polskim Kongresie 
Mieszkaniowym, a stojący na stanowisku 
wszechstronnej demokratyzacji życia społecz. 
rego w Polsce — zgłaszają następującą rezo- 
lucję, zawierającą zasady, które w ich prze- 
świadczeniu stać się winny podstawą działal- 
ności, skierowanej ku rozwiązaniu zagadnie- 
nia mieszkaniowego w Polsce: 

„Sytuacja mieszkaniowa robotników i go- 
rzej uposażonych pracowników umysłowych w 
Polsce staje się z roku na rok coraz bardziej 
katastrofalna. 

Środki zaradcze, stosowane przeciw klęsce 
mieszkaniowej już od pierwszych chwil odzys- 
rania Niepodległości, okazały się niedosta- 
teczne, a następnie zgoła fałszywe i nieskt:- 
teczne. 

Społeczne ujęcie kwestii mieszkaniowej nie 
wychodziło poza granice nierealizowanych 
projektów i niewykonywanych ustaw. Bez śla- 
du rozpłynęła się ustawa o Państwowym Fun. 
Guszu Mieszkaniowym z roku 1919. Wypaczo- 
na została w praktyce ustawa o rozbudowie 
miast z 1927 roku. Nie wykonały swoich obo. 
wiązków i nie wykorzystały możliwości usta- 
wowych w tej dziedzinie gminy. Bez uwzględ- 
nienia pozostały postulaty Robotniczej Konfe- 
rencji Mieszkaniowej działaczy zawodowych, 
spółdzielczych i samorządowych z 20 marca 
1927 roku, bez echa przeszedł projekt ustawy 
związku Parlamentarnego Polskich Socjalis- 
tów o budowie mieszkań dla ludności pracu. 
jącej, zgłoszony w dniu 19 lutego 1929 r. Kic- 
dy wreszcie zasady opracowane i propagowa- 
ne od lat przez ruch robotniczy zastosowano 
w 1934 roku w budownictwie Towarzystwa 
Osiedli Robotniczych (T.O.R.), fundusze prze- 
znaczone na ten cel są zupełnie niewspółmiez. 
ne z rozmiarami klęski, a samym zasadom 
cziałalności T. O. R. grozi wypaczenie i pod- 
porządkowanie obcym dla użytkowników inte- 
resom. 

W rezultacie przyrost mieszkań robotni- 
czych nie nadąża nawet za przyrostem natu- 
realnym ludności; warunki mieszkaniowe ma3 
pracujących zagrażają samej możności utrzy. 
mania zdolnego do pracy społeczeństwa. 

Deklarując prawo człowieka pracy do nale. 
żytego mieszkania, uczestnicy Kongresu 
stwierdzają, że likwidacja klęski mieszkanio- 
wej jest obowiązkiem Państwa i Samorządu. 

Inicjatywa prywatna nie zajmie się rozwią. 
zywaniem zagadnień społecznych, tak jak nie 
zajmowała się nim dotąd mimo licznych przy- 
wilejów i udogodnień. 

Kwestię micszkaniową rozwiązać musi ini. 
cjatywa publiczna, o publiczne oparta fundu- 
sze, działająca poprzez planową koordynację 
wysiłków Państwa, Samorządu terytorialnego 
i ubezpieczeniowego, oraz Spółdzielczości 
Mieszkaniowej. 

Plan likwidacji nędzy mieszkaniowej powi- 
nien zostać włączony jako kluczowy punkt d^ 
programu wielkich robót inwestycyjnych. Kwe- 
stia funduszów na ten cel potrzebnych nie mo- 
że być przedmiotem jakichkolwiek wahań; 
fundusze muszą się znależć, skoro P'aństwo 
rozporządza odpowiednimi środkami zarówno 
dokonywania przesunięć w rozdziale dochodu 
społecznego, jak i kreowania kredytu. 

Zastosowanie tych środków uzasadnione 
jest nie tylko społecznie, ale © ekonomicznie. 
Rudownietwo mieszkaniowe posiada -bowiem 
wyjątkowe znaczenie, jako narzędzie walki z 
depresją gospodarczą i bezrobociem. 


ZWIĄZKOWIEC 


Wychodząc z powyższyci: założeń, uczestni- 
cy Kongresu domagają się: 

1) Oparcia planowego budownictwa miesz- 
kaniowego dla mas pracujących o specjalną 
ustawę, przewidującą wybudowanie w ciąg. 
10 lat przynajmniej dwóch milionów izb Miesz- 
kalnych i regulującą szczegółowo zagadnienia 
finansowania tego planu. 

2) Stworzenia niezbędnych funduszów dro- 
6a; 
a) opodatkowania wszystkich pracodawców 
i powołania do specjalnych świadczeń wiel. 
kich właścicieli i akcjonariuszów banków, hut, 
kopalń, fabryk i obszarów dworskich. 

b) opodatkowania prywatnych właścicietj 
comów czynszowych i placów niczabudowa. 
rych lub niedostatecznie zabudowanych; 

c) corocznych dotacyj z budżetów Państwa 
i Samorządów; 

d) skierowania do budownictwa mieszka 1 


Czerwona pieśń 


Hej w dzień Narodzenia prawdy krzewicielu, 
Z otchłani ucisku luda Zbawiciela, 
Wesoło śpiewajmy, prawdę ogłaszajiny, 


Hej kolęda, kolęda! 


On w ciemnościach scogich promień światła budzi, 
Byśmy zjednoczyli w braterstwie wszech ludzi, 
Wolności bronili, z wrogiem się zmierzyli. 

Hej kolęda, kolęda! 


Wróg piekielny krwawc zapuścił pazury, 
W serca nasze wpił się, szarpie nimi z góry! 
Mówić nie pozwoli o tym, co nas boli. 


Hej kolęda, kolęda! 


Pracować jak bydłu bez wytchnienia każe, 
Pot i krew z nas leje na swoje oharze 
I nie szczędzi drąga i jeszcze uraga. 

Hej kolęda, kolęda! 


Precz z oszukańcami i wyzyskiwaczami, 

Raz porządek nowy Łaprowadzim sami, 

Pracujmy ogólnie i dzielmy się wspólnie. 
Hej kolęda, kolęda! 


Niechaj raz wygaśnie niewola z wyzyskiem, 
Hej, bracia za prawdę powstańmy koliskiem, 
Porządek ten zmienny podłość wykorzeńmy. 

Hej kolęda, kolęda! 


Mordercy narodu, obrzyskóry, zdziercy, 

Niechaj przepadają podli ludożercy, 

By się nie luczyli, krwi z nas nie sączyli. 
Hej kolęda, kolęda! 


My ciężko pracujem od rana do nocy, 
Kiedy nasz oprawca jeźdai w swej karocy, 
I za nasze Żale, huczne daje bale, 

Hej kolęda, kolęda! 

P 

Przede wszystkim bracia o tym pamiętajmy, 
Brońmy: się uczciwie, przytym nie zdradzajmy, 
Bo biada, o biada, gdy w nas samych zdrada. 

Hej kolęda, kolęda! 
A gdy się tak wszyscy za jedno zbratamy, 
Wrogów naszych wspólnych wiedy pokonamy 
I sami na ziemi raj sobie stworzymy, 


Hej kolęda, kolęda! 


W wielkiej tej potężnej, wszech ludzi rodzinie, 
Nkt z nas jak dzić z głodu napewno nie zginie, 
Tylko się kochajmy, ręce sobie damy. . 

Hej kolęda, kolęda! 


Pieśń wybrana ze Śpiewnika Robotniczego. Wy- 
dawnictwo P. P. S. 1926 r. 


* mach, 
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społecznie najpotrzebniejszych wszystkich wol 
rych funduszów instytucyj ubezpieczeń Spa. 
łecznych; 

e) gospodarczo i społecznie uzasadnionego 
kreowania nowych kredytów przez Państwo; 

3) Ustalenia takich warunków finansowania 
i takiej kontroli nad zużyciem kredytów, aby 
Świadczenia, pobierane za mieszkania sp2- 
łecznie najpotrzebniejsze, były dostosowane 
co budżetów użytkowników i odpowiadały 
możliwościom płatniczym mas pracujących. 

4) Uwolnienie terenów budowlanych od spe. 
kulacji i od ciągnięcia zysków z przyrostu ich 
wartości. Zabezpieczenia przez Państwo i 
gminy odpowiednich terenów dla budownic. 
twa społecznego i ich należytego urządzenia. 

5) Oparcia budownictwa mieszkań społecz- 
nie najpotrzebniejszych wyłącznie na instytu- 
cjach społecznych, nie obliczonych na zysk 
(samorządy, spółdzielnie, ubezpieczalnie) z 
uprzywilejowaniem spółdzielczej formy bu. 
aownictwa, najbardziej dostosowanej do po- 
trzeb użytkowników, organizującej należytą 
obsługę administracyjną i posiadającej duże 
walory wychowawcze. Zapewnienia spółdziel. 
czej formy administracji w osiedlach miesz- 
Lalnych, stanowiących własność gmin, ubez- 
pieczalni i instytucyj patronalnych. 

6) Należytego rozplanowania osiedli miesz. 
halnych z uwzględnieniem odpowiedniego zao- 
patrzenia w urządzenia ogólne o charakterze 
gospodarczym (pralnie, kąpieliska, sklepy 
społeczne, jadłodajnie), oraz kulturalno - o- 
światowym i społeczno - wychowawczym (zie- 
leńce, urządzenia sportowe i rozrywkowe, sa- 
le na biblioteki, czytelnie, kluby, zebrania to- 
warzyskie i społeczne, przedszkola, ośrodki 
zdrowia i t. d.). 

7) Stosowania przy budowie osiedli miesz- 
sań społecznie najpotrzebniejszych nowoczes- 
nych zdobyczy technicznych w dziedzinie urzą- 
czeń instalacyjnych i konstrukcji budynków. 
Oparcia organizacji budowy na społecznych 
przedsiębiorstwach budowlanych, współpracu. 
jących ze spółdzielniami pracy, oraz na sy- 
stematycznie przeprowadzanych pracach ba- 
dawczych. 

8) Zapewnienia przez gminy dla mieszkań 
społecznie  najpotrzebniejszych .. specjalnych 
ulg w opłatach za doprowadzenie i korzysta- 
nie z wody, kanalizacji, gazu, elektryczności 
it. p., uzasadnionych stworzeniem masowej i 
społecznie korzystnej konsumcji. | 

9) Skoncentrowanie całej akcji w instytucji 
o charakterze publicznym, wyposażonej w sze- 
rokie pełnomocnictwa i działającej pod demo- 
kratyczną kontrolą zorganizowanego Świata 
Pracy. 

Uczestnicy Kongresu opowiadają się za 
doražnym skierowaniem wszystkich publicz 
nych funduszów budowlanych na akcję pro- 
wadzoną przez T.O.R. z uwzględnieniem przy 
rozdziale kredytów przede wszystkim spól- 
dzielni mieszkaniowych, rozszerzeniem pod. 
slaw organizacyjnych T.O.R. przez powoła- 
nie do władz nadzorczych tej instytucji przed- 
stawicicli związków zawodowych i spółdziel- 
ni mieszkaniowych. 

Uczestnicy Kongresu opowiadają się za nie- 
zwłocznym ograniczeniem ulg pośrednich 
(terenowych, podatkowych itp.) do budow- 
n'ctwa społecznego, oraz do budujących małe 
mieszkania dla własnej wyłącznie potrzeby. | 

Uczestnicy Kongresu opowiadają się jak: 
najbardziej kategorycznie za utrzymaniem 
ochrony lokatorów i zniżki komornego w do». 
stanowiących własność prywatną. 
Zwiększenie. bowiem dochodów właściciela 
prywatnych kamienic nie przyczynia się do 
budowy mieszkań społecznie najpotrzebniej. 
szych. 
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Ifobiety-robotnice domagają się 
ludzkich warunków mieszkaniowych 


Człowieka złym mieszkaniem można zabić 
jak siekierą. 


Teodor Toeplitz. 


Złe mieszkanie — to nie tylko siedlisko 
brudu i chorób, to także wylęgarnia wszelkie- 
go zła aż do zbrodni włącznie. 


Brudne i ciasne mieszkanie nie sprzyja 
chęci przebywania w domu stale. Dzieci ro- 
botnicze przeważnie wychowuje ulica, 


Również dorośli niechętnie przebywają w 
swoich norach, zwanych mieszkaniami. Ucie- 
kają z nich pod lada jakim pozorem. Mężczy- 
zni — zazwyczaj do knajpy. Bo gdzież pój- 
dzie ten nieszczęśnik spędzić swoje wolne 
godziny? Do cuchnącego stęchlizną miesz. 
kania, gdzie znękana żona i blade dzieci spę- 
dzają czas na kłótni i bijatyce? Na samą myś! 
© tym nerwy mu się rozstrajają, idzie więc je 
uspokoić. Wynik: coraz więcej „przybytków 
wesołości" na przedmieściach no |] ratural- 
nie — coraz cięższa nędza materialna i mo- 
ralna rodziny robotniczej. 


Kobiety, wskutek swego zajęcia gospodyń 
domów, przykute są do „ognisk domowych“. 
Są więc najnieszczęśliwsze. Zadręczają się, 
że mąż coraz częściej wraca pijariy. Zgryzo- 
ta, jak robak, toczy ich serca. Stają się złe, 
okrutne, jak ich los ł ten ich nastrój jeszcze 
bardziej pog'ębia ich niedolę. Trudno śmiać 
się i zachowywać beztrosko, gdy ma się życie 
ponure i pozbawione wszelkiej radości. A że 
w życiu, oprócz trosk, trzeba mieć koniecznie 


jakąś rozrywkę, wszystko jedno jaką, — znaj. 
dują ją sobie również kobiety. 


Nie idą do karczmy, jak ich mężowie, ale 
ich rozrywka jest także niezdrowa dla duszy 
i spolecznie szkodliwa. Tej trującej radości 
dostarcza im najbliższe otoczenie, t. j. sąsiad- 
ki. Wszystko, co pachnie sensacją i brudem, 
wyławia się skrzętnie i godzinami o tym roz- 
prawia z „przyjaciółkami“, zaprawiając odpo- 
wiednim sosem. A niech się zdarzy, że która 
z sąsiadek wyłamie się z przyjętych zwycza- 
jów, mech spróbuje, zamiast wysiadywać z 
kumoszkami, pójść na odczyt lub kurs, zaraz 
otrzymuje przezwiska: „Ważna, patrzcie, jak 
zadziera nosa, nie chce z nami gadać“! 


Jednostajność życia, brak tego, co nazywa- 
my strawą duchową, oraz troska o potrzeby 
codzienne czyni z kobiety nieszczęśliwą, nie- 
zadowoloną ze wszystkiego. 


Zmienić ten stan rzeczy można tylko wte- 
dy, gdy zmienimy warunki życia rodziny ro- 
botniczej, a przede wszystkim wyprowadzimy 
ją z nory, zwanej dziś mieszkaniem. 


Gdy kobietę wprowadzimy do schludnego, 
słonecznego i ciepłego mieszkania, gdy zape- 
wnimy dziecku robotniczemu należytą opie- 
kę, a całej rodzinie godziwą rozrywkę, klu- 
by oświatowe i towarzyskie. czytelnie, biblio- 
teki i koncerty, to zmieni się dusza tych ludzi. 
Zniknie gorycz, dokuczliwość i zjadliwość. 
Ciężkie życie rodziny robotniczej stanie się 
lżejszym do dżwigania, bo i sił fizycznych w 
zdrowym meszkaniu będzie więcej I samopo- 
czucie moralne lepsze. 


Czy możliwym jest w dzisłejszych opłaxa- 
nych warunkach mieszkaniowych przeprowa- 
dzenie takich zmian w życiu rodziny robo- 
tniczej? 


Prywatny właściciel domu, budując nowy 
dom, nie zechce stracić ani kawałka miejsca 
na tak niepopłatną rzecz, jak sala odczytowa, 
czy biblioteczna. Co go obchodzi zdrowie 
moralne i fizyczne rodziny robotniczej? Lo- 
kator interesuje go tylko, jako płatnik i nic 
więcej. 


Jedynym wyjściem z tej sytuacji jest budo- 
wnictwo społeczne. 


Kobiety, które najbardziej są zaintereso- 
wane w tym, by ich dom był prawdziwym 
domem, wielkim głosem upomnąć się muszą 
o własne prawa i prawa swych dzieci. 


To też z racji Kongresu Mieszkaniowego i 
one przyłączają swój gios do żądań całej kla- 
sy robotniczej. 


Żądają zdrowych i tanich mieszkań dla 


swych rodzin! 


Żądają lokali społecznych dla mężów, dzie- 
ci i siebie, w których można byłoby spędzać 
czas godziwie, pożytecznie i przyjemnie! 

Żądają rozbudowy spółdzielni mieszkanio- 
wych, które najlepiej mogą zaspokoić potrze- 
by materialne į moralne swych członków - 
lokatorów. 


J. S. 


Baraki... 


„Studłowałem z nabożną troskli- 
wością życie prywatne rodzłn robo. 
tniczych i mogę Śmiało stwierdzić, że 
niezdrowe mieszkanie jest przyczyną 
całej nędzy, przyczyną wszelkich 
występków i klęsk ich położenła sO- 
cjalnego”. 


Blanqui. 
EKSMISJA. 


Na nędznym bruku podwórka, gdzieś w cia- 
snej, ciemnej uliczce przedmieścia, w kącie 
przedziwna graciarnia. Łóżko drewniane, o 
próchniejących deskach, stół pokrajany w dro. 
bną sieć zmarszczek nożem kuchennym, ja- 
kieg blaszane. powyginane wspomnienie umy- 
walki, dwa kubły, dwa krzesła i węzeł z rze- 
czaimi. A poza tym rozmaite drobiazgi, co to, 
niewarte wysprzedania, zebrały się w ciągu 
paru lat rodzinnego pożycia. Koło gratów ła- 
żą dzieciaki. Podniecone nowością przebywa- 
nia przymusowego pod gołym niebem, nie- 
mal radosne, gdyby nie to, że przymrozek 
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szczypie mocno zsiniałe rączki i blade bez- 
krwiste twarze. 

Przed oczami wyeksmitowanych staje wid- 
imo baraków. 

Baraki daleko leżą za miastem. Daleko za 
życiem, bo aż po za wszys*kimi cmentarzami. 

W myśli matki rodziny wyeksmitowanej, 
która oczekuje powrotu męża, starającego się 
o przydział mieszkania, rodzą się myśli a mo- 
że otrzymają mieszkanie, gdzieś za miastem, 
gdzie może będzie trochę więcej słonca i po- 
wietrza dla dzieci, 

Niestety rzeczywistość nieubiagana jesi ta- 
ka, że po eksmisji trzeba się zadowolnić ką- 
tem w barakach. W barakach gnieździ się ty- 
siące ludzi, więc przybycie jeszcze jednej ro- 
dziny nie robi wielkiej różnicy. 

Dzieci we wszystkich barakach mnóstwo 
nieprzeliczone. One to przede wszystkim za- 
silają danymi wszelkie tablice statystyczne, 
radośnie krzyczące o żywotnej sile i rozrod- 
czości płodnej ludności Polski. Tylko, że cy- 
fry nie mają dużych g'ów, brzuszków napęcz- 
niałych od wodzianki i kartofli, krzywych nó- 
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żek i bladych, bezkrwistych twarzyczek o 
oczach zawsze przedwcześnie dojrzałych, 
wszystko zbyt wcześnie widzących. 


ŻĄDAMY DOMÓW DLA BEZDOMNYCH 
I DZIECL 


I w imię tych właśnie dzieci w imię ludzi, 
gnieżdżących się po dziesięcioro, dwanaścio: 
ro w klitkach potwornych, pełnych smrodu, 
nor i baraków. żądać musimy wznoszenia 
domów skanalizowanych, o jasnych oknach i 
izbach, na prawdę mieszkalnych. 

W imię dzieci, które z wiekiem wchłaniają 
w siebie ogrom złości ludzkiej i występku, 
trzeba myśleć nie o podpieraniu, malowaniu, 
czy łataniu ścian, okien i dachów ruder. Trze- 
ba myśleć o tym, by zginęły one w ogóle z 
powierzchni ziemi, by nie zarażały powietrza 
nawet tego zacmentarnego wydmuchu kloze- 
tami o prymitywizmie nieprawdopodobnym, 
by zmusiły wreszcie do podjęcia wysiłku: za- 
jęcia nie tylko śródmiejskimi dzielnicami, ale 
przede wszystkiem przedmieściami, gdzie 
wszelkego rodzaju choroby fizyczne i moral- 
ne zbierają obfite plony. 


A. G. 
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